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Kraków, Czwartek 21 Czerwca ]900. Kok XIX.

roczm*: pólrooznie kwartalnie: mle«ąoznte
24 koron 12 koron H koron 2 korony
32 „ 16 3 „ 2 kor. 70 h.
40 „ 20 R 10 „ 3 „ 50 j

48 „ 24 n ia  „ 4 „ -  „

N ow a Fe fo rm a “ w ychodzi codziennie, z wyjątkiem  niedziel i świąt uroczystych. 
Px»enumepata w y n o s i :

W  m i e j s c u ...............................................
W  A ustro-W ;p ., z przesyłką poczt.
W  Państwie [\itniiefkiem . . . .
W e Włoszech Francyi, Anplii, Belgii 

Szwajcaryi, Turcyi i inn. Krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h , z ir z e r y łk ą  pocztową 12 h.; —  we Lw ow ie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karoia Ludwika 9, do nabycie po 12 h.

J"r•etmnnm-aic przyjm y/ je .tle ty lk o  n a  c a ły  thien ioc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseratyl upras..., „ię 
nadsyłać franco do Administracyi v . Keformy“ w Krakowie, —  LiBtów niefranhowanych

nie przyjm uje Bię.
J tekop isow  naa/tyłanych  l i e i la k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres Redajtoyl 1 Admlnistraoyl: „N. Re»orn f  ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Sedakoyl Nr 4 1 , Aaministraoyi 4 O L

NOWA

REFORMA
F p e n u m e p a t ę  p r z y j m u j ą :

samlejsoową.: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; mlejsoo- 
w ą; ^dmmistracya „Nowej Reformy*. —  Magazyn nowości F. A. (łrigara i Główna trafika 
w Rynkn. —  Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. —  Hande1 St Kar- 
lińskiego, Sukiennice. —  Handel Kretschmera, Rynek, —  Handel J. Ekierr. ul. Karmeli­
cka 18. — Z&miejsoową prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmują: Binra dzienników: we 
Lwowie (jdwik Plohn, ni. Karola Lndwika 11, S. Sokołowski. —  W  Przemyśla Hesze- 
les. —  W  Jt jrosiawlu L. Strassberg. W  W iednia pp. Haasenstein & Vogler akże 
v Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Rerlinie. Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —  A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambnrgn, Monachinm i Norymnerdze). —  Hermann 
Goldschmien, M. Dnkes, H. Schalek, J. Hanneberg. —  W  Paryżu Socićtó Mntnelle de 

Publiritó A. L o r e t t e ,  directenr, Rne Canmarlin, 61.
Ogłoszenia (inser&ty przyjmuje Administracya za opłacą od miejsca wiersza drobnem 
pisr «m (petit) za pierwszy raz 2C h. za każdy następny raz po 10 h. —  Nadesłane po 
60 h. od wiersza za każdy raz, —  Nekrologia po 30 h. od wiersza. —  Głosy publl 
ozne po 1 kor. od wiersza. — Załęoznlkl do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkolarze 
głoszenia ltp.) przyjmuje się za cei lę 2 kor. Od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor oj 
loO egz. dla miejscowych prennm. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy

o wczesne odnowienie (znizonej od sty­
cznia b. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  ohok tytułu dzien­
nika.

P ren u m era tę  zamiejscową; i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya ..Nowej 
Reformy w Krakowie i agencyc, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

H '  tygodniowi/m ih a lu tk u  p m r ie ś e i  oua fta .
(lołaczanyni (az/>łata ie co n/i h i  cii ir fo rm ie  
jeti art/o arkusza do „ N oir.j H eform f', roz­
pocznie sir ir li/nu druk nmrej poiricści.

Przypominamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re­
formy" tak m iejscowi, jak i zam iejscow i naby­
wać mogą p o z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„Nowe Mody“
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie. od 1 października 1898 roku znacznie po­
większony, po 2 K 4 0  h kwartalnie, a nadto:

„ Ś  m  i  g  u. s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar­
talnie.

Wojna w Chinach.
( ;esarzowa-regentka chińska rozpoczęła nie­

bezpieczną dla całości swego państwa grę. w 
której dosłownie ma cały świat cywilizuwany 
przeciw sobie. Wstępem do tej gry było rozpo­
częcie w UDiegłą niedzielę walki z eskadrami 
cudzoziemskiemi pod T a k u , oraz za jęcie tor­
tów. otaczających pod tein miastem ujście rze­
ki Pe i h o ,  w dniu 17 b. m. Wbrew przewidy­
waniom , artylerya chińska strzelała wcale do­
brze, skoro przyprawiła załogi eskadr europej­
skich o stratę ul zabitycli i 57 rannych. Oprócz

kontyngentami, wysadzonemi dawniej na ląd w 
T i e n t s i n i e, przekonał się, dotarłszy do Lang- 
fangu. że z garstką ludzi, zostających pod jego 
rozkazami, nie może się kusić o danie odsieczy 
Europejczykom, zamkniętym w Pekinie. Dlatego 
też jeszcze w ubiegły piątek ściągnął wszy­
stkie oddziały do Tientsinu, gdzie lutro, Ul b. 
m., powinna znalesć się jnż taka liczba wojsk 
europejskich, japońskich i amerykańskich, która 
pozwoli admirałowi Seymourowi rozpocząć ruchy 
zaczepne przeciw wojskom regularnym i Hoxe- 
rom. zagradzającym mu drogę do sto lic y  Chin. 
Wobec tego nie można spodziewać się wczk- 
śniej. niż w początkach przyszłego tygodnia, 
pozytywnych wiadomości o losie osaczonych wj 
Pekinie Europejczyków, wzbudzającym słuszniej 
jak największe obawy. I

Drugim bardzo ważnym momentem w roz­
woju zatargu Chin z Europą jest sytuacya w 
trzech najwięcej kn południowi wysuniętych 
prowineyach chińskich, a mianowicie W Jlłńpa- 
nie, Kwangtungu i Kwangsi, grożąca wywoła­
niem specyalnego konfliktu między Chinami a 
Francyą.

Wczorajsze depesze zaznaczyły już energi­
czne stanowisko, jakie zajął w tej sprawie fran­
cuski minister spraw zagranicznych Delcassó, 
Dzisiaj zaś podają dzienniki tekst doniesienia 
konsula francuskiego w Junnanie. z którego 
wynika, że wicekról miejscowy otrzymał wy­
raźne rozkazy z Pekinu, aby władze chińskie 
nie występowały wprost przeciw cudzoziem­
com. ale aby ich nie brały w obronę. Wicekról 
radził tedy konsulowi ratowanie się acher.zką 
wraz ze wszystkimi poddanymi francuskimi. —- 
(Idy jednak konsul chciał pójść za  tą radą i 
postanowił schronić się do Tonkirm , wicekról, 
otrzymawszy nowe rozkazy ze stolicy, konsula 
zatrzymali; traktując go i innych poddanych 
francuskich jako jeńców, W  odpowiedzi na to 
Delcassó zagroził wicekrólowi, że odpowie swem 
życiem za życie każdego francuskiego podda­
nego. Tę samą groźbę powtórzył poseł chiński 
w Paryżu, wydając mu na własną odpowiedzial­
ność, bo wszelkie połączenie z Pekinem jest 
zerwane, polecenie, aby nie przeszkadzał od­
jazdowi konsula i poddanych francuskich, oraz, 
aby strzegł rch życia.

Odpowiadając na otwarcie wrogie zachowa­
nie się rządu chińskiego, przedstawiciele rzą-

tego kanonierka rosyjska „Mandżur", co jeszcze 
nie zostało stwierdzonem, wyleciała w powietrze, 
otrzymawszy celny strzał, który wna^ł da je j. dóiy ęujopojskieb stwierdzają znp^łn v zgodę 

a kanonierka angielska nocąrstw co do postępowania względem Chin.
Zgodę tą stwierdził na wczorajszej radzie ga­
binetowej francuskiej minister Delcassó, z o- 
świadczeń jego pi,e wynika jednak, aby przy­
brała ona postać jakichś konkretnych układów. 
Ze względu zaś na to, że wypadki chińskie 
rozwinęły się predzpj, »iż tego się spodziewano 
powszechnie, mocarstwa zostały pienij zasko­
czone. Ani nie porozumiały się dostatóicznip CO 
do stanowiska, jakie im wobec nich i we wza­
jemnym stosunku zająć należało, ani też pie 
zgromadziły na krańcach dalekiego wschodu sił, 
które mogłyby nadać ich woli dostateczny na­
cisk wobec rządu chińskiego. —  Stąd też tyle 
sprzecznych pogłosek, odnoszących się do tej 
wspólnej akcyi, a pomiędzy niemi coraz czę­
ściej pojawiająca się pogłoska o tem, że .Tapo4 
nia ma zostać mandataryuszem Europy. Czy toj 
jest tylko „pium desiderium'‘ , gabinetu japoń­
skiego, czy też iakt rzeczywisty —  przekonają 
nas wypadki dni najbliższych.

Tymczasem pod wrażeniem pierwszych strza-

msgazymi pociskow.
„Algerine" miała zostać ciężko uszkodzoną. — 
Z  wiadomości, jakie dotąd nadeszły, pokazuje 
się. że z powodu płytkości morza, otaczającego 
forty, bezpośredni udział w ataku na nie brały 
statki mniejsze, wyżej wymienione, do których 
doliczyć jeszcze należy kanonierkę niemiecką 
„Iltis", również silnie uszkodzoną przez poci­
ski nieprzyjacielskie. Inne. wieksze statki z od­
ległości przeszło 5 mil morskich ostrzeliwały 
oszańcowania chińskie; wśród nich znajdował 
się statek austryacko-węgierski „Zeata". Te 
oszańcowania zostały wzięte szturmem przez 
Gouo ludzi, których eskadry wysadziły na ląd, 
po siedmiogodzinnem. bardzo silnem bombardo­
waniu. Chińczycy, zdemoralizowani tem, że już 
poprzednio wyleciały w powietrze dwa forty, 
nie dotrzymali placu i opuścili resztę oszańco- 
wań, cofając się szybko ku Północy. Przylem 
dostali się oni pod ogień oddziału rosyjskiego, 
który przyprawił ich o stratę 4<>0 ludzi.

Admirał angielski. S e y m o u r ,  dowodzący

łów, zamienionych w niedzielę, wszystkie pań­
stwa postanowiły jak najprędzej powiększyć 
znacznie swe siły na dalekim wschodzie. I >la 
nas najwięcej interesującą jest pogłoska, że i 
Austro-Węgry zamierzają wziąć \vięfeszji udział 
w „akcyi chińskiej", jak to wczoraj doniesiono 
z Wiednia. —  Dziś nawet nadeszło doniesienie 
z Tryestu, że ma być do Chin wysłany jeden 
batalion 97 pułku piechoty na krążowniku „Ma- 
rya Teresa". Czy tego rodzaju mięszanie się 
Austro-Węgier w sprawy chińskie jest wska- 
zanem —  dałoby się dużo o tem powiedzieć 
dość przypomnieć sobie niepotrzebny zupełnie 
wydatek R/? miliona na zakończony fiaskiem 
udział w okupacji Krety- Francya, posia­
dająca rzeczywiście dużo i ważnych interesów 
handlowo-politycznych w Chinach, wysyła tamże 
na razie 20.000 ludzi. To samo czyni Rosya, 
postanowiwszy wkroczyć do Chin również od 
strony granicy syberyjskiej, podczas gdy Ja­
ponia rzucić ma pod Pekin 20.000 ludzi od 
stpoąy morza. Niemcy i Włochy nie pozostają 
takżą w ty}e. 2 Kieln nastąpią w tych dniach 
większe wysyłki Wójsk lądowych i statków, a 
z Neanolu wyruszy wkrótce eskadra włoska, 
złożona z trzech dużych krążowników pancer­
nych.

Sprawy miejskie.
(Szkoła fotogra ficzna w  Krakowie).

Ś. p. Walery Rzewuski zapisał miastu Kra­
kowowi majątek, złożony z realności przy uli­
cy Kbiejęwej. gdzie mieścił się jego zakład fo- 
tógrafipzfly, i z kąmipnicy przy ulicy Floryań- 
skiej, jgdżia istnieje 'rfW&ń&pjĆą ‘Stanisławą 
Rzewuskiego,

Eapis zawiera następujące warunki; Na re­
alności pierwszej, przez dziesięć lat od śmierci 
testatora, posiadać mą rodzin a  testatora prawo 
użytkowania, na drugiej cięży dożywocie brącj. 
P o  d z i e s i ę c i u  l a t a c h  g m i n a  o b e j m u ­
j e  c a ł y  s p a d e k ,  jeżeli się zobowiąże albo; 
a) założyć i utrzymywać w realuości pierwszej 
szkołę fotograficzną na wzór tej, jaką założono 
w Berlinie i w Wiedniu, albo, gdyby się to nie 
dało przeprowadzić, b) umieścić tam Muzeum 
Baranieckiego, albo też c) szkołę rzemiosł dla 
kobiet na wzór tej, jaką założył hr. Plater w 
:W'arszBwie. Którakolwiek--y tych instytucyj 
wejdzie w życie, ma posiadać charakter polski 
i katolicki, nadto ma w niej być udzielaną 
praktycznie nauka fotografii, w tym wypadku 
jednak nie portretowanie, ale fotografia prze­
mysłowa, t. j. jako podstawa lub też środek 
pomocniczy dla całego- szeregu przemysłów. 
Na pokrycie wydatków utrzymania którejkol­
wiek z tych instytucyj, ma służyć, po wyga- 
Śpiępip dpżywącia, dochód z realności przy uli: 
cy Rloryańśkiej. W ręk pą pbjępią fundacji 
przez gminę, ma instytucją, testamentem zu\va- 
rowana, wejść w życie. Gdyby Radą miasta 
Krakowa tej fundacyi nie przyjęła, przechodzi 
ona na własność Ąrcybractwa Miłosierdzia, z 
przeznaczeniem na stypendya w celu wyższego 
kształcenia się dla katolickiej i p o ls k E j mło­
dzieży. rzemieślniczej,

Otóż obecny stan tej sprawy jest następu­
jący: Gmina przyjęła fundacyę i jest obowią­
zaną najdalej do 1 lutego 1901 roku uczynić 
zadość warunkom testamentu. Dla tej sprawy 
wydelegowaną została komisya z łona sekcyi

szkolnej i z komisyi przemysłowej^ z przybra­
niem znawców, która po kilku posiedzeniach 
uchwaliła doradzać miastu u t w o r z e n i e  
s z k o ł y  f o t o g r a f i c z n e j ,  jako zawodowej 
szkoły dla przemysłów reprodukcyjnych wszel­
kiego rodzair a to z uwzględnieniem następu­
jący cli okoliczności: 1) Z trzech życzeń ś. p. 
Rzewuskiego, na pierwszem miejscu znajduje 
się życzenie utworzenia szkoły fotograficznej i 
obowiązkiem dobrej woli jest. o ile to być mo­
że, spełnić intencyę testatora w całej pełni. 
2) Szkoła tego rodzaju oddałaby Krakowowi i 
całemu krajowi wielkie usługi. Przemysł repro­
dukcyjny rozwija się. dzięki ciągle mnożącym 
się wynalazkom i odkryciom naukowym, w nie­
bywały sposób, ale poza granicami kraju, nie 
u nas. Wytwory tego przemysłu stały się po­
trzebą codziennego życia, i z tego powodu kraj 
nasz ogromne sumy oddaje zagranicy. Należa­
łoby przeto korzystać z nadarzającej się. z po­
wodu fundacyi Rzewuskiego, sposobności i u- 
tworzyć instytucyę naukową, któraby zasilała 
pod względem naukowym różne roidzaje prze­
mysłu krajowego, pazbąiyiope dotąd wszelkiego 
poparcia, Takie poparcie naukowe spotęgowa­
łoby oczywiście ek on o m iczn ą  podstawę prze­
mysłu.

W celu bliższego zbadania rzeczy udali się 
radca miejski dr Bandrowski i prof. Steingra- 
ber swego czasu do Wiednia, zwiedzili i po­
znali dokładnie istniejącą tamże szkołę „K. k. 
g r  aph  i scl i  e V e r s u c h  s-  u ą d  L en r a p- 
s t a l t " ,  zostającą pod kierownictwem znako­
mitego w tej dziedzinie uyzppf^p dra Edera; 
zasiągnęli też jego rady-. ( zy i \y jakim roz­
miarze nąlpżajoby korzystać z Imulącyj & p, 
Wa|. Rzewuskiego. Wynik tej konferencji, przed­
łożony następpie komisyi, streszcza się W na­
stępujących szczegółach: Q szkole tych rozmia­
rów, co wiedeńska lub Berlińska, nie można 
w Krakowie na rąaie myśleć, instytucja bo­
wiem im tak wielką pojęta skalę wymaga ol­
brzymich wkładów jednorazowych, jakoteż zna­
cznych inwestycyj rocznych. Natomiast wska- 
zanem jest uczynić to, co skromnemi stosun­
kowo środkami da się osiągnąć, a mianowicie: 
w pierwszym rzędzie należy otworzyć zawodo­
wą szkołę uzupełniającą dla praktykantów, za­
trudnionych w przemysłach reprodukcyjnych 
( li pomoeuicy przemysłowi skazani są dzisiaj 
wyłąe&uiw prawie ua praktykę, pozoawieni wszel­
kich wskazówek naukowych. Nie ulega wątpli­
wości, że odpowiednie wykształcenie zawodowe 
tych pomocników przemysłowych zwiększy ich 
zarobkowość i przyczyni się niezawodnie- do 
podniesienia przemysłów reprodukcyjnych, któ­
re najczęściej posługują się u pas silami ob­
cemu Następnie należałoby wprowadzić vy ży­
cie szkołę zawoidpwą przemysłów reprodukcyj­
nych d 'a tych młodzieńców. kRcsy wwód ten 
w przyszłości upraiyiać zamierzają. Dotychczas 
takiej instytucji nie ma w kraju; kto może, 
ksztab-i się praktycznie w większych zakładach 
tego rodzaju za granicą, lob -  oq bardzo ko­
sztowne —  w Wiedniu, inni nie kształcą się 
wcale, Szkoła krakowska zaradzi temu brako­
wi; stanie aię ogniskiem wiedzy i wykształcenia 
zawodowego, przyczyni się przeto niewątpliwie 
i pod Każdym wżględem do podniesienia nau­
kowego i ekonomicznego tych przemysłów w kra­
ju. Szkołę tę należałoby urządzić tak, aby 
uczniowie otrzymywali w niej pewną zaokrą­
gloną całość wykształcenia zawodowego, które,

po odbyciu odpowiedniej praktyki, umożliwiłoby 
im samodzielne prowadzenie interesu z tej dzie­
dziny przemysłowej. Z drugiej strony szkoła ta 
powinna pozostawać w pew-nym związku nau­
kowym z szkołą wiedeńską, a to w tem zna­
czeniu, aby uczniowie^ którym na to czas i 
fundusze pozwalają, mogli udawać się dla wyż­
szego wykształcenia w pewnej specyalnej ga­
łęzi do szkoły wiedeńskiej odrazu na kurs spe- 
cyalny, bez odbywania kursów poprzednich.

Propozycya ta została przyjęta, w myśl jej 
opracowany program i plan naukowy, tak że 
w końcu przystąpiono tylko dokwestyi kosztów 
utrzymania takiej szkoły. Pokazało się. że ko­
szta byłyby, przy równoczesnem wprowadzeniu 
obu oddziałów w życie, na razie ze względu 
na chudą farę miejską, zbyt wysokie; postano­
wiono przeto wprowadzić na początek szkołę 
uzupełniającą. Jest to wskazanem także ze 
względu na konieczność zebrania pewnego w ca­
łej tej sprawie doświadczenia. Szkoła ta skupi 
już koło siebie i uczniów i grono ludzi jej od­
danych, ą po kilku latach doświadczeń i przy­
gotowań, nabierze sił ao dalszego rozwoju.

Ale i tak musiałby Kraków ponieść dość 
znaczne koszta administracyjne, bo budynek 
musi być tu i owdzie przekształcony, do celów 
szkolnych przerobiony, muszą być urządzone 
pracownia i gabinety. Na to wszystko fundacja 
na razie żadnych dochodów nie daje, wszystko 
zatem zacięży na gmiase.

Obecnie toczą się właśnie narady, w celu 
obmyślenia sposobów wprowadzenia fundacyi 
w życia w sposób, ile to być może dla gminy 
najkorzystniejszy.

2 ruchu finansowego.
K r a k ó w , 18 czerwca.

Po tylu dniach burzliwych zaczyna się wre­
szcie rozjaśniać horyzont giełdowy w Berlinie 
i Wiednia, a chociaż kurs walorów żelaznych 
i węglowych wykazuje fciągle jeszcze znaczne 
fluktuacye, to mimo to mnożą się oznaki po­
lepszenia. Z Ameryki wprawdzie nadchodzą 
bezustannie bardzo niepokojące wiadomości, ale 
niemiecki świat finansowy coraz krytyczniej 
obchodzi się z niemi. Przedewsaystkiem stwier­
dzono, że sytuacya na polu pr/emysłowem w 
Niemczech wcale nie pogorszyła się w takim 
stopniu, ażeby j|ą można uważać za powód o- 
statnjego, pu^dochu na giełdzie berlińskiej. -  
^paemysł węglowy znajduje się w dobrych 
warunkach, jak o tem donosi sprawozdanie 
repsko - westfalskiego syndykatu, a tak samo 
ma się rzecz z produkcyą węgla na .Śląsku 
pruskim, Gen? węgla poszła w górę i stanęła 
na poaiomie najwyższym od lat 30; na lipiec 
uchwaliły już zarządy kopalń dalsze podniesie­
nie ceny. a ma się to powtórzyć jeszcze w je­
sieni. W austryackich zagłębiach węglowych 
ruch wzmógł się także nadzwyczajnie. Sprawo­
zdania o położeniu przemysłu żelaznego nie 
brzmią również tak bardzo niepokojąco. Papie­
ry żelazne spadły wprawdzie o 2nu 0 — jpł“/0 
poniżej najwyższego kursu, ale ceny żelaza 
zniżyły się nieco silniej tylko przy surowcu, 
gdy przeciwnie całe i pół-fabrykaty bardzo 
mało ucierpiały. Cena surowca spadła w Niem­
czech z 90 na 85 marek, ceny żelaza kon­
strukcyjnego. sztabowego i dźwigarów aloo 
nieznacznie spadły, albo wcale żadnej nie do-

Wystawa jubileuszowa.
i i .

'W każdym innym raczej dziale malarstwa, 
niż w portretowym, łatwiej artyście uchylić się 
od rzeczowej krytyki, granice bowiem pozosta­
wione jego wyobraźni- czy to w obrazie histo­
rycznym, czy rodzajowym, czy w krajobrazie 
nawet, są bardzo obszerne. Portret jednak musi 
być absolutnie dobrym, jeżeli na miano dzieła 
sztuki ma zasługiwać. -  Tu nie pomogą ża­
dne t.. zw. sztuczki, portret musi być pojęty i 
wykonany sumiennie, gdyż jest nie czem in- 
nem. jak wiernem odbiciem rzeczywistości. — 
AVynika stąd. że podobizna udan» daje nie- 
tylko zewnętrzną powłokę, t. j. ciało, ale także 
duszę portretowanego, przebijającą się w jego 
wyrazie twarzy. Taką właśnie udaną podobi­
zną jest autoportret p. K o t o w s k i e g o ,  z hu­
morem nazwany „Odpoczynkiem tygrysa" (nr 
kat. 91). Już kilka ostatnich portretów, jakie 
p. Kotowski wystawił w Sukiennicach, wska­
zywało na ogromne jego postępy w tym wła­
śnie dziale malarstwa. Portret zaś, o którym 
mowa. można śmiało nazwać jednym z najle­
pszych . jakie wogóle były u nas wystawione 
w ciągu kilku lat ostatnich.

Inny rodzaj techniki uprawiającym portreci­
stą jest p . A u g u s t y n o w i c z .  Nie przeszka­
dza to przecież, że jego „Portret męski" (nr 
kat. 2) zaliczyć wypada również do rzeczy bar­
dzo udatnych. Pewna suchość w malowaniu, 
której z powodzeniem unika np. p. Kotowski, 
sprawia, że podobizny p. Augustynowicza na 
pierwszy rzut oka mniej pociągające czynią 
wrażenie, aczkolwiek posiadają w sobie coś, co 
upewnia o wielkiem podobieństwie osób portre­
towanych. Tem „czemś" jest niezawodnie wi­
doczna sumienność rysunkowa, o której nie za­

pomina ten artysta, fJWP jpsjt zdecydowanym 
kolorystą.

Wśród niewielkiej liczby wystawionych por­
tretów zwraca na siebie uwagę doskonały i sze­
roko malowany „Portret dra Moszyckiego" (nr 
kat. 1]) p, P o z n a ń s k i e j ,  jakoteż p. T e t ­
m a j e r a  pełen charakterystyki dosadnej „ Por­
tret" (ńr kat. 215). Wcale dobrym jest pana 
P i ą t k o w s k i e g o  „Portret mężczyzny" (nr 
kat. 141), szkoda tylko, że fatalnie zmatowa- 
nyro. jakoteż p. K r a j e w s k i e g o  „Portret 
ks. ('.“ (nr bat. 94), wykonany z pewn^ fine- 
ZW-

I>0 chwili, gdy piszę te słowa, nie został wy- 
stawioay portret jfendzla p. P o c h w a l s k i e -  
g o, aczkolwiek figuruje w katalogu pod nume­
rem J47. W ten sposób pozbawieni zostaliśmy 
możności oglądania jednej z prac paszęgo ziom­
ka, zażywającego dobfze zasłużonej sławy z4 
granicą,

Z tego. co nadesłał na opecną wystawę p, 
C h e ł m o ń s k i ,  trudnoby zrobić sobie wyobra­
żenie o tem poczesnera stanowi*ku, jakie zaj­
muje wśród naszych malarzy. Raz dlatego, że 
wśród wystawionych jego rzeczy znajduje się 
jedna malowana ćwierć wieku temu, a nastę­
pnie dlatego, że wogóle to, co nadesłał. Rozro­
stu jest słabe. Najefektowniejszą jest „Łąka" 
(nr kat. 25), chociaż przesadnie pstrokatą.

Jacek M a l c z e w s k i  jest zawsze sobą, za­
wsze tym samym genialnym artystą, mało przy­
stępnym i zrozumiałym dla tłumów przez to 
szczególnie, że twói czość jego nie znosi sza­
blonu, torując sobie nowe, własne drogi. Ta 
oryginalność Malczewskiego ociera się niekiedy 
prawie o dziwactwo, jak np. w obrazie p. t. 
„Moja piosenka" (nr kat. 111), gdzie absolu­
tnie niepodoLna pochwycić myśli przewodniej 
kompozycyi. O wiele zrozumiałszym jest drugi 
obraz, zatytułowany „Czapki z głów!" (nr kat. 
Ho)- dający scenę ze smutnego życia więźniów

politycznych w Rosy i, życia, które z taką siłą 
dramatyczną umie Malczewski przenosić pą 
płótno, ‘

Jednym z młodszych malarzy, posiadających 
dużo samodzielności artystycznej jest p. S t r o j ­
no w s k i. Wystawia on niewiele, lecz każdą 
jego pracę cechuje wybitna indywidualność. -  
I tym razem także pozostał pan Strojnowski 
wielce oryginalnym w obrazie fantastycznym, 
który nazwał: „Wszędzie ona" (nr kat. 2u8). 
Widzimy na nim koniec bąchanalii w osobnym 
gabinecie jakiejś modnej restauracyi. Amfi- 
tryon tej uczty, na które;, uczestniczki alkohol 
wywarł już swój wpływ, zrywa się od stołu. 
Przed jego oczyma staje cień tej kobiety, któ­
ra jyidoczpie prześladuje go, jako niemy wy­
rzut sumienia, wszędzie i zawsze... Z przeraże­
niem i złością patrzy on osłupiałym wzrokiem 
na ów cień, ścigąjący gq pawet fu i o tąkiej 
porze... Jerup szaippąn pip zatarł pąmiąci 
owej kobietv, % którą wiąząłą go kiedyś, byó 
może, szlachetna, czysta miłość,., Przy wyko­
naniu tego pomysłu, p, Strojnowski zadał sobie 
olbrzymie trudności, wprowadzając efekty sztu­
cznego oświetlenia. Wyszedł on z nich zwycię­
sko z wyjątkiem oświetlenia górnej części gło­
wy bohatera obrazu, któreto oświetlenie rob: 
wrażenie brzydkiej plamy,

„Po deszczu" (nr kat. 6«) p. F a b i j a ń -  
s k i e g o  jest bardzo zgrabnym obrazkiem ro­
dzajowym, przedstaw iającym rbwnież efekt sztu­
cznego oświetlenia. Łamiąc się z trudnościami 
jakie przedstawia kontrast nocnego mroku ze 
światłem *ztucznem, artysta przesadził cokol­
wiek w sile światła, tak, że owoce na straga­
nie przekupki zdają się być raczej żelazem 
rozpalonem do czerwoności, niż owocami. Za to 
tło posiada dużo pogłębienia i powietrza.

Że mamy jeszcze malarzy nie obawiających 
się truciu, związanego z. namalowaniem obra­
zu rodzajowego w większych rozmiarach, do­

wód na panu S a s k i m,  który dał sporych roz­
miarów scenę roćzaiową p, t-:; „Żażyj taba­
ki" (nr kok W ) ,  W scenie tej, przedstawiają­
cej kwestarza bernardyna częstującego wiejską 
dziewoję tabaczką, dużo jest humoru, malowaną 
jest ona jednak w ten sposób, że możnaby pod 
nią położyć datę o jakich dwadzieścia lat wcze­
śniejszą — dziś malarstwo kroczy zupełnie in- 
nemi drogami.

Wybornym ze względu na pochwycenie tej 
chwili, gdy jeszcze resztki światła błądzą po 
niebie, podczas gdy ziemię okrywa jnż mrók 
nocy, jest p. K o t o w s k i e g o  „Wieczór" (nr 
kat. 92). Rzadkim sentymentem wyróżniają się 
wszystkie krajobrazy p. S t e i ns b e r g a. Szcze­
gólniej jest on mistrzem w malowaniu kraj­
obrazów jesiennych i zimowych, z których każ­
dy bywa rodzajem malowanego poematu. Takim 
jest także „Listopad" (nr kat. 2<>7), fego arty­
sty, mówiący wyraźcie, że prostota jest jednym 
z najpotężniejszych środków do wywołania ar­
tystycznego wrażenia.

P, T e t m a j e r  dał ns wystawę bardzo do­
brą „Orkę" (nr kat. 213) i doskonałe, pełne 
słonecznego żaru „Lato" (nr kat 214). „Typy 
ludowe" (nr kat. 218 220) tegoż artysty ma­
lowane z wielką werwą, podobają się ogólnie.

Dlaczego tak ładny obrazek, jak p. P a p i e ­
s k i e g o  „Umizgi" (nr kat. 140), powieszono 
tak wysoko —  to pozostanie tajemnicą aranże­
rów wystawy, do których artysta ten może 
mieć żal zupełnie usprawiedliwiony. Podobny 
los spotkał także „Jesień w Zakopanem" (nr 
kat. 122) p. M r o c z k o w s k i e g o ,  Fakt to 
tem dziwniejszy, o ile brakiem miejsca na ścia­
nach nie da się wytłómaczyć. .Testto rzeczywi­
ście wielka szkoda, że obrazowi p. Mroczkow­
skiego lepiej przypatrzeć się nie można, gdyż 
jego autor jest jedynym, obok Witkiewicza, 
malarzem, który po mistrzowsku maluje widok; 
tatrzańskie.

P. J a n o w s k i e g o  „Dyabli ostęp" (nr kat. 
77) malowany, jak wszystkie krajobrazy jego. 
z ogromnem zacięciem oraz cztery krajobrazy 
p. D ą b r o w y  (nr kat. 51— 54) i efektowny 
„W ieczór" (nr kat. 17) p. B r u z d o w i c z a .  
są najwybitniejszemi pracami w dość słabo obe­
słanym dziale pejzażowym wystawy.

Liczebnie biorąc rzeźbiarze stanowią %  częśó 
wystawców. Stosunek to poważny, któremu nie­
stety pie odpowiada stosunek jakościowy. Ca­
łości wystawionych prac rzeźbiarskich nie mo­
żna uważać nawet za przeciętnie dobrą. Nie 
wyklucza to jednak faktu, że kilka z nich 
wznosi się ponad ten przeciętny poziom.

P. L a s z c z k a  radesłal sześć prac o bardzo 
różnej wartości. Obok poprawnego pod każ­
dym wzgiędem marmurowego biustu „Hrabiny 
P." (Nr. kat. 105), przypominającego niedości­
gnione w swym rodzaju biusta kobiece Guy- 
skiego, postawić można nader charakterysty zre 
studyum górala p. t. „W ojtek Topór" (nr. kat. 
Iu3). Trudno jednak zachwycać się takiemi 
popiersiami, jak te np„ które noszą szumne 
tytuły: „W ierzę" (nr. kat. 100) lub „Nieskoń­
czoność" (nr. kat. 101), a są najzwyklejszemt 
studyami bez jakichkolwiek wybitniejszych zna­
mion artyzmu.

Wytrawna artystka, jaką jest p. C e r t o w i- 
c z ó w n a, wystąpiła z kilku pracami w mar­
murze, z których wyróżniają się: „Ułowa ko­
biety" (medalion nr. kat. 23) i „Modlitwa dziec­
ka" (medalion nr. kat. 21). Co szczególniej 
uderza u tej artystki, to ta prawdziwie męska 
siła, z jaką modeluje. Mniej szczęśliwym był 
pomysł przeniesienia do płaskorzeźby „Głowy 
C hrystusa" wedle Leonarda da Vinci. przedsta­
wionej prawie en  f a c e ,  choć i tu należy pod­
nieść wielkie owładnięcie, trudną w danym wy­
padku technikę rzeźbiarską.

„Popiersie Szczepanika (nr. kat. 107) intere­
suje szeroką publiczność, ze względu na osobę;
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znały zmiany. Ruch cen towarowych w tym 
wypadku stanowi ogromny kontrast z cenami 
odnośnych papierów.

Spadek kursu walorów górniczych osiąguął 
już ostateczny swój kres i w Berlinie i Wie­
dniu. a tym razem giełda wiedeńska wyprze­
dziła nawet berlińską, uspokoiwszy się prę­
dzej, niż przewidywali pesymiści. I tym razem 
sprawdziło się stare spostrzeżenie, że nie jest 
dobrze, gdy giełda zajmuje się zbyt długo wy­
łącznie pewnym gatunkiem walorów. Podobna 
przesadna predylekcya kończy się zwykle roz­
czarowanym. tak też skończyła się predylekcya 
do walorów montanistycznych. a zwłaszcza że­
laznych. Nadużycia spekulacyjne w tych walo­
rach stały się przyczyną wstrząśnień tak na 
giełdzie berlińskiej, jakoteż i wiedeńskiej. — 
Obecnie zastanawiają się finansiści nad tem, 
czy konjunktura na polu przemysłu żelaznego 
jest korzystną, ale w ten sposób nie dojdą 
wcale do właściwego źródła niedawnej deruty. 
Najważniejszem jest pytanie, czy wielka część 
walorów żelaznych nie przeszła w słabe ręce. 
Nawet najświetniejsza konjunktura nie prze­
szkodzi spadan u kursów, jeżeli zapas pewnych 
papierów znajdnje się w posiadaniu ludzi, nie 
mających dostatecznego kapitału. Tak było 
prawdopodobnie w ostatnich czasach, jak o tem 
świadczą liczne przymusowe sprzedaże. Ody z 
owych słabych rąk papiery montanistyczne 
przejdą w silne ręce, dernta ustanie sama 
przez się. Przesadna spekulacya, a nie kon- 
junktura była powodem spadku kursów' prawie 
wszystkich walorów moutanistyczuych.

Wogóle giełda wiedeńska powinna się wye­
mancypować z pod przeważnego wpływu owych 
papierów. Początek w tym kierunku został już 
o tyle zrobiony, że na wiedeńskim targu wa­
lory kolejowe zaczynają się stawać poszukiwa­
nym papierem. Rząd, zamknąwszy Izbę posłów, 
nie może wprawdzie przeprowadzić nieuchwa- 
lonego przez parlament planu inwestycyjnego, 
ale wzamian zmienił swoje postępowanie wobec 
kolei prywatnych, którym obecnie już nie sta­
wia tak jak dawniej nieprzezwyciężonych prze­
szkód w wykonywaniu inwestycyj. Ta zmiana 
taktyki rządu wobec kolei prywatnych wpły­
nęła dodatnio na kurs walorów kolejowych, a 
ponieważ i plan inwestycyjny rządu prędzej 
czy później zostanie wykonany, więc i akoye 
kolei państwowych osiągnęły lepsze notowanie. 
Wpływ pewien na poprawę kursu papierów 
transportowych wywarło także sprawozdanie o 
stanie zasiewów na Węgrzech, a chociaż rzą­
dowy komunikat ujął nieco z różowych kolo­
rów owego sprawozdania, mimo to publiczność 
okazała większe znacznie zaufanie do akcyj 
kolejowych. W ten sposób walory montanisty­
czne usunęły się na plan drugi, a giełda wie­
deńska wyszła wreszcie zu. zaczarowanego koła 
tych papierów.

Również ożywiająco podziałało na giełdę ob­
niżenie dyskonta przez Bank angielski aż na 
3°,0. chociaż niemiecki Bank państwowy pozo­
stał przy dyskoncie 5% . Spokojna postawa 
angielskiego świata finansowego jest skutkiem 
ostatnich zwycięstw nad Boerami i tej pewuo- 
ści. że kopalniom złota w Afryce *tie grozi już 
niebezpieczeństwo. Także wypadkom w Chinach 
nii- przypisnji A n glia  zbyt w ielkiego zimczt-nia. 
uważając je za chwilowe tylko objawy cho­
roby.

O ile nastąpiło polepszenie kursów na gieł­
dzie wiedeńskiej, okazuje tabelka porównawcza 
notowań z ostatniego tygodnia sprawozdawczego.

9 czerwca 16 czerwca
Alpine 472 483
Prager Eisen 1798 1865
Buschtiehrader. Lit. B. 1138 1162
Kolej północna 6290 6320
Kolej państwowa 663 681.50

Kronika krakowska.
(Moja ciotka. —  Kontusz i karabela w  cyrk u. —  Grom a­
dka panien na piantacyach. —  Ich rozm owa. —  Zdobycie  
un iw e rsytetu  p rze z kobiety. —  Moja wesołość. F-obyt 
w  handelku. W ódka m usztarda i kompot. Sejm. —  

M agistrat. Radca z am atorstwa.)

Zuasz czytelniku zapewne moją ciotkę, o któ­
rej pisałem nie tak bardzo dawno w jednej 
z moich kronik? Jest to sobie niezła kobiecina, 
zachowująca się w kościele, jak gdyby to był

naszego znakomitego wynalazcy. Oprócz niego 
wystawił p. L e w a n d o w s k i  medalion p. t. 
„Ars" (nr. kat. l(ifi). P. G o d e b s k i  byłby 
niezawodnie uczynił lepiej, gdyby był zupełnie 
wstrzymał się od wzięcia udziału w wystawie, 
nie mając na nią przysłać co innego, jak po­
piersie mężczyzny (nr kat. 71),

O. p. M a d e j s k i e g o  niepospolicie pięknem 
studyum p. t. „Ból" (nr kat. 109) pisałem 
w swoim czasie, i.ik tylko ukazało się na zwy­
kłej wystawie w Sukiennicach.

Wiadomo, że dyletantyzm jest w każdym 
oddziale sztuki istną plagą, lecz w żadnym nie 
robi tak smutnego wrażenia, jak w rzeźbie. 1 
Dość spojrzeć na pseudo-rzeźbiarskie roboty p. 
N o s s i g a  (nr kat. 126— 137), aby się o tej 
starej prawdzie dokumentnie przekonać. Wcale 
zgrabną jest figurka ułana na koniu roboty p. 
M a z u r a ,  zatytułowana „Na czatach" (nr kat. 
118). Szkoda tylko, że koń pod tak ciężkiego 
jeźdźca jest za słaby, przez co rzecz traci na 
prawdzie.

P. W  ó j t o w i c z a Porwaniu Sabinki" (nr 
kat. 227) i p. J a n i s z e w s k i e j  „Neofita" 
(nr kat. 252) są okazami rzeźby figuralnej, nie 
wykraczającemi poza granice studyuw szkolnych
aktu akademickiego.* **

Nieubłagana konieczność — v is  m a j o r  
w całem znaczeniu tego słowa — pod postacią 
braku miejsca pozwoliła mi dać jedynie pobieżny 
przegląd wystawy jubileuszowej i sprawiła, że 
zmuszony byłem pominąć niejedną pracę, która 
znajduje się w niej. Nie zmniejsza to w ni- 
czem wartości tych prac, o czem przekonać się 
łatwo może każdy, zwiedziwszy wystawę. Aby 
byc, o ile można, treściwym, musiałem omówić 
jedynie prace najwybitniejsze i najwięcej cha- 
akterystyczne.

Z ogólnego wrażenia, jakie czyni wystawa 
i ze szczegółowego przestudyowania dzieł, jakie

salon, a w salonie, jak gdyby to był kościół; 
dźwigająca zawsze olbrzymi „ridicule" aksami­
tny, w którym się mieszczą dwie książki do 
nabożeństwa, trzy pary okularów w ogromnych 
futerałach, sennik egipski, sucharki, tudzież 
inne jeszcze drobiazgi; mająca kilka czy kilka­
naście tysięcy na niepewnej hipotece; znająca 
wreszcie Kraków cały bądź ,.z widzenia", bądź 
„osobiście". U tej ciotki nie najlepszą cieszę 
się reputacyą, chociażby dlatego, że mnie do­
tychczas bezskutecznie swata i że jestem współ­
pracownikiem „Nowej Reformy", czasem jednak­
że chwyta mnie sama na ulicy i wszczyna roz­
mowę, a dzieje się to wówczas, gdy chce dać 
ujście swoim chwilowym popędom rewolucyjnym. 
Zatrzymała mnie wczoraj na piantacyach, po­
sadziła obok siebie na ławce i zapytała ,,ex 
abrupto:"

- Dlaczego królowie nie chodzą na prze­
chadzkę w koron.e i purpurze?

Byłoby to śmiesznem — odpowiedziałem.
-  Dlaczego zwykli śmiertelnicy nie idą na 

Bielany, lub na Wolę w klakach i frakach?
— Ponieważ w Krakowie przypada rocznie 

15(1 litrów piwa na jednego mieszkańca, a za
.to jeden frak na 150 mieszkańców.

— Tylko nie dowcipkuj, gdyż mówię o rze­
czach poważnych — zaprotestowała ciotka. — ■ 
A teraz powiedz mi. dlaczego są w Krakuwie 
ludzie, którzy przychodzą do cyrku w kontu- 
szu i z karabelą u boku? Nie jestem arysto- 
kratką —  tu spojrzała na duży monogram i 
pieciopałkową koronę z czerwonego jedwabiu 
na czarnem tle aksamitnego ,.ridicule’u“ — nie 
jestem arystokratką i pozwalam każdemu, byle 
był uczciwy, nosić kontusz i karabelę, -ale uro­
czysty strój narodowy szargać w cyrku, to mnie 
oburza!

—  Ba. te kontusze i te karabele bywały i 
bywają w rozmaitych niepotrzebnych miej­
scach.

Nie filozofuj, tylko mi odpowiedz, jak się 
zapatrujesz na tę sprawę?

Do cyrku wystarczy marynarka, po cóż 
więc wdziewać kontusz, opasywać się złoconym 
pasem i wieszać u boku karabelę? Wygląda to 
co najmniej niesmacznie.

— No, raz przecież na jedno zdołaliśmy się 
zgodzi«1( zawołała ciotka. Ale która go­
dzina?

— Dwunasta.
— Gwałtu, Fruzia na mnie czeka! L ecę ... 

Może mnje odprowadzisz ?
Nawet do Mafekingu. tylko nie do Fruzi.

Pogroziła mi palcem i pobiegła, wlokąc przez 
zapomnienie po ziemi aksamitny „ridicule" z je­
dwabnym monogramem i pięciopałkową koroną. 
Pozostałem na ławce, ażeby odetchnąć świe- 
żem powietrzem, po kilku bowiem słotnych 
duiach słońce ukazało się na niebie i wypeł­
niło atmosferę światłem i ciepłem. Rozmyśla­
łem̂  nad kontuszem i karabelą, nad „ridiculem" 
z pięciopałkową koroną i nad przyjaźnią mojej 
ciotki z panną Fruzią, gdy wtem chór srebrzy­
stych głosów zabrzmiał w moich uszach. W  po­
bliżu na ławce zasiadła gromadka panien i za­
bawiała się głośną rozmową.

-  Taki Nietzsche powiedział: „do kobiety 
zblizaj oię tylko z batein“ zawołała jedna 
z nich, różowa blondyna.

- (ioethe opiewał „das ewig Weibliche", 
Nietzsche mówi o bacie wobec kobiety, Lom- 
broso-nazywa nas kłamczyniami z urodzenia, 
a my czytamy ich spokojnie i wytkniętą drogą 
idziemy do celu — mówiła bruneta o poważnym 
profilu. Już pierwsze maturzystki opuściły 
gimnazyum żeńskie, za lat kilka zdobędą uni­
wersytet...

Śmiały się i rozmawiały naprzemian, aż 
wreszcie pierzehnęły, jak stado gołębi, pomkną­
wszy ku pomnikowi Szopena, którego spiżowe 
usta mogłyby im coś powiedzieć o silnym du­
chu pewnej niezwykłej kobiety. Te ładne, we­
sołe, szykowne dziewczęta, mówią o zdobyciu 
uniwersytetu, — czytają spokojnie Lombrosa i 
Nietzschego, z niezachwianą wiarą idą do ce­
lu! A więc nauka nie ściera rumieńców, nie 
gasi płonących oczu, nie pochyla ramion ? — 
A więc pod modnym kapelusikiem kryć się 
mogą poważne myśli, przez uśmiechnięte usta 
płynąć rozsądne słowa? — O ciotko moja, tak 
spiesznie biegnąca z plotkami do panny Fruzi,

się na nią złożyły, wysnuć można rozmaite 
wnioski. Jednym z nich jest stwierdzenie, iż 
daje ona r z e c z y w i s t y  o b r a z  d z i s i e j ­
s z e g o  s t a n u  s z t u k i p o l s k i e j  — pomimo, 
że tylu i to wybitnych naszych artystów nie 
wzięło w niej udziału. Obraz ten, powiedzmy 
otwarcie, zbyt pocieszającym nie jest, aczkol­
wiek me duje powodów do zwątpienia w sztukę 
polską, jak tego chcą niektórzy pesymiści. Nie 
ulega kwestyi, że sztuka polska znajduje się 
teraz w stanie przejściowym: nowe prądy wy­
łaniają się w niej silnie, lecz, chociaż zepchnęły 
w tył dawniejsze pojęcia o malarstwie, dawniej­
szą technikę i t. d., nie stworzyły jeszcze na 
ich miejsce czegoś, coby je mogło w sposób 
trwały zastąpić. Malarze nasi przechodzą jakby 
epokę prób i doświadczeń, nie zdecydowawszy 
się jeszcze jakiemi iść drogami. Poeieszającem 
jest jednak, że indywidualizm, z którego muszą 
kiedyś dla naszego malarstwa wyniknąć jak 
najlepsze rezultaty, w tak silnym stopniu daje 
się u nich stwierdzić. Jest on najlepszą bronią 
wobec szablonowości i bezmyślnego naślado­
wnictwa, tych największych wrogów prawdzi­
wego artyzmu.

Taki przegląd sił własnych, jakim jest wy­
stawa w rodzaju jubileuszowej, dobrze jest 
uczynić od czasu do czasu. Przedewszystkiem 
chroni on od zarozumiałości i połączonego z nią 
zastoju w pracy. Widzimy, że nasza sztuka 
ma wybornych przedstawicieli, lecz, że jej da­
leko do doskonałości. Na ten stopień ją wy­
prowadzić — to zadanie naszych artystów, 
którym nie zbraknie do tego celu ani zdolno­
ści, ani dobrych chęci, ma się rozumieć, jeżeli 
znajdą odpowiednie poparcie. To znów popar­
cie jest jednym z obowiązków każdego społe­
czeństwa, co kocha swoją sztnkę i pragnie 
być z niej dumnem. Józef Trepka.

—— — * m-.

szkoda. że ciebie tam nie było w owej chwi­
l i . . .

Wesołość owej gromadki dziewcząt i mnie 
się udzieliła w znacznej części, skutkiem cze­
go. prastarym obyczajem, zamiast na obiad do 
domu. poszedłem do jednego z handelków na 
l>rzekąskę. Siadam i wołam o kieliszek wódki 
Chłopcy biegają, jak gdyby się starali o man­
dat poselski; na moje reklamacye odpowiadają 
z zimną krwią: • „wódeczka, do usłng pana do­
brodzieja". aż wreszcie, po długiem czekaniu, 
jeden z nich przynosi mi słoik z musztardą.

— Pyszna usługa — odzywam się do moje­
go sąsiada.

Zupełnie, jak w Sejmie galicyjskim 
odpowiada sąsiad.

.Takto?
— W  Sejmie chłopi zadają regulacyi rzek i 

potoków, a subjekt, konserwatystów, neokonser- 
watysia p. Hupka, daje im projekt ustawy o 
niepodzielności gruntów włościańskich.

Zamówiłem sobie porcyę flaków i szklankę 
piwa, czekam znowu cierpliwie mniej więcej 
pół godziny i doczekałem się rzeczywiście miłej 
niespodzianki, przyniesiono mi bowiem kompot 
ze śliwek.

—  Widzi pan, u nas trzeba na podobne rze­
czy być wyrozumiałym ^ jiow iada mój sąsiad. -  
Gdy Krakowianie domagali się reformy gminnej 
ustawy wyborczej, magistrat poczęstował nas 
reformą konika zwierzynieckiego. Orzeł ^f*kavv- 
ka, zawsze ptak...

- Dziękuję za lekcyę odpowiedziałem, 
biorąc kapelusz.

Nie ma za co -  replikuje mój sąsiad. — 
Ja to czynię z amatorstwa, tak jak hr. Andrzej 
stara się z amatorstwa o godność prezydenta 
miasta Krakowa. (irabkc.

Dla dogodności osób przebyw ającycn w  ką­
pielach, będziem y w yją tk o w o  podczas p o ry ką­
pielowej przyjm ow ać od nich prenum erata także 
tygodniow o, licząc z przesyłką pocztow ą 70 h. 
na tydzień. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

j r f L  k o n i k a .

Kraków, 20 czerwca.

W  spraw ie kościoła św. Agnieszki. Na Kazi­
mierzu w Krakowie znajdują się mury zaniedbane­
go kościoła św. Agnieszki. I)o niedawna mury te 
służyły na pomieszczenie składu siana, obecnie zaś 
zamieniono ten kościół na skład i handel żelaża. 
Należałoby nie dozwolić na tego rodzaju profano­
wanie dawnej świątyni, oraz na niszczenie starego 
stylowego budynku.

Obecnie toczy się spór z konwentem 0 0 . Kar­
melitów i parafią św. Szczepana w Krakowie o ko­
ściół, gdyż parafia ta pozbawiona jest świątyni. —
0  ile się dowiadujemy, mury dawnego kościoła św. 
Agnieszki dałoby się tanio nabyć, a służyćby one 
mogły bardzo dobrze na pomieszczenie tułającej się 
paratii.

Na jakikolwiek zresztą cel obróciłoby się te mu­
ry, w każdym jednak razie wykupno ich z rąk 
obecnych posiadauzów jest kwestyą nader ważną i 
nie cierpiącą zwłoki. Zająć się tem powinien ener­
gicznie magistrat miasta Krakowa.

Zgrom adzenie kandydatów, pisarek i pisarzy 
adwokackich odbyło się wczoraj około godz. 7 wie- 
czort m w sali Rady miejskiej w Krakowie. Przy­
było zaledwie 8 kandydatów adwokackich, 2 adwo­
katów i trzydziestu kilku pisarzy i pisarek. Cho­
dziło o omówienie sprawy' założenia odrębnej Kasy 
chorych. Przewodniczył i zagaił zgromadzenie dr 
Zygmunt Marek, prezes miejskiej Kasy chorych, 
który wykazywał braki tak rzeczowe, jak pod wzglę­
dem prawnym w ułożonym statucie nowo powstać 
mającej Kasy. Wywody mówcy zwalczali adwokaci 
pp.: dr Pisiewioz , Guńkiewiez i Meisels, twierdząc 
przeciwnie, że na tym statucie oparta Kasa lepsze 
warunki przedstawia dla zabezpieczonych , aniżeli 
obecna ogólna, miejska Kasa chorych dla robotni­
ków. Ze względu na małą liczbę członków zgroma­
dzenia dr Marek zamknął obrady, zapovdadając zwo­
łanie niebawem ponownego zgromadzenia, na któ- 
rem przy liczniejszym udziale możnaby lepiej po­
znać ogólną opinię w kwestyach spornych.

Egzam in dojrzałości w seminaryum nauczyciel- 
skiem męskiem w Krakowie odbył się w dniach od 
fi do lfi czerwca b. r. pod przewodnictwem inspek­
tora krajowego M. Zaleskiego. Do egzaminu przy­
stąpiło 39 uczniów publicznych i fi eksternistów. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Brzezina Franci­
szek, Flasza Henryk, Jarecki Jan, Jezioro Seba- 
styan , Kobat Piotr, Milewski Stanisław, Mroziński 
Tadeusz, Mucha Paweł, Szczuciński Franc. (z odzn.), 
Scheiner Markus. Teufel Hirsch, Wiśniowski Ta­
deusz, Włodek Bolesław. Zabdyr Michał, Zak Józef, 
Juris Dawid (ekst.) i Trinczer Eisig (ekst.). — Do 
egzaminn poprawczego przeznaczono 11 uCz. publ.
1 1 eksternistę. Reprobowano na rok 1(1 ucz. publ. 
i 2 eksternistów. Od egzaminu ustnego odstąpiło 
3 ucz. pnbl. i 1 eksternista.

D yre k cya  kolei państw ow ych w Krakowie po­
daje do wiadomości, że zamieszczone w dziennikach 
z dnia 18 i 19 telegraficzne doniesienie z Lima- 
nowy i Nowego Sącza, jakoby wezbrana woda ze­
rwała nasyp kolejowy około Dobrej w powiecie 
limanowskim, są nieprawdziwe.

Opera. Z teatru donoszą nam: Jutro danem bę­
dzie pogodne i wesołe arcydzieło Roesiniego „Cy­
rulik Sewilski". Almawivą Lędzie p. Cokinis, Ro- 
zyną panna Colombati, Figarem Moro, Rasiliem 
Gondolfi, Doktora Bartolo odśpiewa reżyser p. Co- 
letti.

P ro w izo ryc zn i pom ocnicy w oźn ych przy c. k.
sądach krakowskich wnieśli do prezydynm sądu 
prośbę o polepszenie i ustalenie ich doli. Ta kate- 
gorya sług rządowych pominiętą została przy osta­
tniej regulacyi płac i nie otrzymała dodatków dro- 
żyżuianyeh, gdy los ich tymczasem jest bezwątpie- 
nia nader smutny. Do obowiązków ich należy eks- 
pedyowanie wszystkich pism i wezwań sądowych z 
obu sądów powiatowych, cywilnego i karnego, oraz 
sądu przemysłowego do wszystkich wsi powiatu 
krakowskiego. Każdy z nich już o 3 rano wyrusza 
w drogę, wraca o 10 wieczorem, a przynajmniej 
3 noce w tygodniu zmuszony jest przebyć poza do­
mem; codziennie każdy przebywa pieszo około 50 
kilometrów, a żaden nie zna odpoczynku niedziel­
nego. I za to wszystko pobiera prowizoryczny po­
mocnik woźnego 21 złr. na miesiąc jiensyi, z któ­

rej m» utrzj mać rodzinę . na pokrycie zaś wyda­
tków jego w podróżach otrzymuje 7 złr., która to 
kwota nawet na obuwie wystarczyć nie może.

W  wzmiankowanej wyżej prośbie petenci proszą 
o wypłacenie im dodatku droźyźnianego na rok bie­
żący, jiodwyższenie dotychczasowych poborów i pen- 
syj, Stabilizaeyę. oraz rozdzielenie między nich kwo­
ty „za doręczanie kawałków", zaległej od jesieni 
roku ubiegłego.

Slub. Przed kilku dniami pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Ksawerego Walczaka, artysty 
teatru krakowskiego, z panią Antoniną z Cyrankie­
wiczów Kochanowską.

ZabÓj8tW0. Dziś rano stanął przed sądem przy­
sięgłych w Krakowie Wawrzyniec Sroka, 31 lat 
liczący wyrobnik, żonaty, z Jurkowa, pod zarzutem 
zbrodni zabójstwa i uszkodzenia cudzej własności. 
Wedle aktu oskarżenia powstały spory o grunt po­
między V awrzyńcem Sroką, a jego stryjem .Tanem 
Sroką Wskutek tych sporów doszło do tego, że 
oskarżony wybił okna w domu Jana Sroki, a gdy 
ten wybiegł z siekierą w ręku, rozpoczęła się bój­
ka, Zony obydwóch zapaśników starały się mężów 
swoich rozerwać, przyczem oskarżony pchnął no­
żem w piersi żonę Jana Sroki, Annę. tak silnie, 
że nóż cen przebił worek sercowy i główną tętnicę. 
Nastąpił krwotok wewnętrzny i śmierć Anny Sro- 
kowej.

Oskarżony przyznaje, że uderzył nożem Annę 
Srokową, lecz twierdzi, że uczynił to w obronie 
własnej, gdyż Jan Sroka. uderzył go siekierą w 
głowę, a Anna Srokowa godziła nań kołem.

Trybunałowi przewodniczy) radca Katyński, oskar­
żał prok. dr Chwalibugowski, bronił p. Slebodziń- 
ski. Trybunał postawił pp. przysięgłym pytania w 
kierunku zbrodni zabójstwa, uszkodzenia cudzej wła­
sności, oraz pytania dodatkowe, czy oskarżony dzia­
łał w obronie własnej i czy tę obronę przekroczył.

Werdykt pp. przysięgłych prawie przy wszystkich 
pytaniach był pomyślnym dla oskarżonego. Jedno 
tylko pytanie, a mianowicie w kierunku uszkodze­
nia cudzej własności zostało potwierdzone. Wobec 
tego trybunał uwolnił Wawrzyńca Srokę od oskar­
żenia o zbrodnię zabójstwa, a skazał go za uszko­
dzenie cudzej własności na 7 dni aresztu.

N o w y Sącz, 19 czerwca. Wybory uzupełniające 
do Rady miejskiej odbyły się wczoraj. Skrutynium 
trwało do północy. Z uprawnionych w tem kole 
1765 wyborców, głosowało tylko 755, z których 
partya mieszczańska p. Lipińskiego otrzymała 139 
głosów, antykahalno-żydowska 110, socyal i styczna 
199, zaś najmniej partya niezależnych obywateli, 
bo tylko 20, resztę głosów otrzymała partya kle- 
rykalna i kahalno-żydowska, która też, jak było do 
przewidzeuia, zwyciężyła, a to tylko dlatego, że 
kompromis między powyższemi czterema partyami 
nie przyszedł do skutku.

Przez dwa dni odbywała się tutaj rozprawa o 
ekscesy i napad na kahał, dokonany przez tutej­
szych rzeźuików żydowskich. Homeryczny śmiech 
wywołały zeznania Berysza Beckera, zwanego „czar­
nym ministrem". Przewodniczący radca Wiśniow­
ski zapytał go, kiedy został miuistrem, jaką ma 
tekę i dlaczego nazywają go „czarnym ministrem". 
Świadek wyjaśnił, że tytnł ministra zyskał, bo jest 
doradcą tutejszego rabiua; „czarnym" nazywają go 
dlatego, ponieważ pusądzają go o inieyatywę w za­
prowadzeniu opłaty od rzezi bydła tretnego. Syb- 
stytut prokuratora p. Czerny zastrzegł sobie ściga­
nie dwóch świadków: Kemplera i Reibeisens o fał­
szywe zeznania. Dr Pasionek wymownie bronił 
oskarżonych. Trybunał skazał dwóch oskarżonych 
na 6 tygodni, dwóch na 3 tygodnie aresztu, innych 
uwolnił.

P ożary. Dnia, 3 bm. o godz. 4 3 4 rano wybuchł 
pożar w gminie Siemikowce i zniszczył zagrody 5 
gospodarzy, z których trzech było ubezpieczonych. 
Ogólna szkoda wynosi około 3800 koron. Przyczyna 
pożaru niewiadoma.

W  dniu 6 czerwca b. r, około godz. 10 przed 
południem zniszczył pożar 3 domy mieszkalne, tu­
dzież stajnię i stodołę w Oetuli (Jaworów), wyrzą­
dzając szkodę ua sumę 2890 koron Ogień wznie­
ciła prawdopodobnie wskutek nieostrożności Parańka 
Marceluch, która świeżo wyjęty chleb z pieca nie­
zawodnie z węglem wyniosła dc komory.

W  szopie Josla Bindeglesa wybuchł w Jezupolu 
w dniu 5 bm. pożar, który zniszczył sąsiednią szo­
pę Pawła Troszki, dom i budynki Malnybidów, Pro­
cia Kudły i stog ze sianem Jakóoa Czwerdy. Szko­
da wynosi około 2300 koron, ubezpieczorra tylko 
na 1000 .koron. Przyczyna pożaru niewiadoma.

W  dniu 8 b. m. przed południem wszczął się 
pożar w Uzinie, pow. stanisławowskiego, w szopie 
llmytra ltbjczuka, który przy silnym wietrze po­
chłonął szybko zagrody z budynkami i zabytkiem 
31 włościan. Ogólna szkoda wynosi 24.300 koron, 
ubezpieczona na 10.140 koron. O ile na razie spra­
wdzić było można, pożar wznieciły dzieci, bawiące 
się zapałkami.

W  pożarze, jaki wybuchł w dniu 8 b. m. około 
godziny 1 po południu w Augustówce, pow. brze- 
żańskiego, padły ofiarą płomieni zagrody wraz z ca­
łym dobytkiem 17 tamtejszych włościan. Ogólna  
szkoda wynosi 23.202 koron. Pożar powstał z ku­
py słomy. leżącej na, podwórzu domostwa Sawki i 
Rryńka Wasylczyszyriów, którą, bawiący się zapał­
kami 4-letni syn Dmytra Wasyl czy szyna, zapalił.

Dnia 6 b. m. około godz. 11 przed południem 
powstał ogień w Podłjszn. powiatu wadowickiego, 
który zniszczył stodnlę Józefa Frączka, wartości 
600 koron, Stodoła było ubezpieczoną na kwotę 300 
koron. Ogień spowodował 8-Iotni chłopiec Stanisław 
Zieliński, rzuciwszy niedopałek papierosa na słomę, 
złożoną w stodole.

Wieczorem dnia 11 K m- wybuchł w Sokalu 
w szopie tamtejszego mieszczanina Michała Kizyka 
pożar, który z powodu panującej posuchy w jednej 
chwili ugarnąf 11 domów mieszkalnych z zabudo­
waniami g o s p o d a r s k ie  ai , Na szczęście panował p o d ­
ówczas zupełny spokój w powietrzu, wskntek czego 
przy energicznej akeyi ratunkowej udało się pożar 
zlokalizować, Szko a, wynikła wskutek tego pożaru, 
wynosi około 20.000 koron. Pożar powstał, jak się 
zdaje, wskntek nieostrożności. Z 11 poszkodowanych 
w łaścicie li było 10 ubezpieczonych od ognia.

Przy pożarze, jaki wybuchł we czwartek w Ró­
żance pod Tartakowem, własności Zbigniewa hr. 
Tarnowskiego, padła ofiarą jedna osoba, a 3 od­
niosły ciężkie uszkodzenia.

W  Kutkoczn (Złoczów) spłonęło 22 domów wło­
ściańskich. Szkoda wynosi 56.000 koron. W  pło­
mieniach zginęło 2-letnie dziecko, które rodzice, za­
jęci w polu, pozostawili w domu.

Grad nawiedził Bóbrkę, Potok Złoty, Tłumacz, 
Kałusz, Przeworsk, Radziechów i Kołomyję.

Zjazd abituryentów  Zakładu drohow yzskiego

w 25 rocznicę otwarcia Zakładu, odbędzie się v 
Ilrohowyżu w dniu dorocznego popisu, dnia 27 b. m 
Kumitet zjazdu podaje termin ten do wiadomość 
zgłaszających się i ustanawia dzień 24 b. m. jak. 
ostateczny termin do zgłaszania się i nadsyłani 
wkładek pod adresem: Józef Zduńczyk, Lwów, gmach 
sejmowy.

Are8ZtOWatlie. W e wczorajszej depeszy donie­
śliśmy o wypadku, zaszłym między dwoma, urzędu i 
kami Wydziału krajowego. Jeden był przyjacielem 
domu, drugi miał żonę. Z tą żoną romansował przy­
jaciel, a z romansu tego wynikło aresztowanie mę 
ża, bo żona wespół ze swym kochankiem zdradziła 
żo mąż j e j , obwiniony za fałszerstwo dokumentów 
uciekł z Rosyi. W  sprawie tej donosi dziś „Gaze­
ta Narodowa":

„Zeszłego tygodnia w poniedziałek aresztowano, 
w największej tajemnicy na rekwizycyę sądów ro­
syjskich urzędnika Wydziału krajowego, t. z w. „pi­
sarza etatowego", Janusza Duczyńskiego. Oskarżo­
ny jest on o fałszowanie i podrabianie dokumeu- 
tów jeszcze podczas pobytu swego w granicacli 
państwa rosyjskiego. Do Galifyii przybył z Rosyi 
przed kilkunastu laty i karyerę swą rozpoczął od 
dyurnisty, aż wreszcie niedawno uzyskał nawet de­
kret. W  niedzielę przed aresztowaniem był z po­
dziękowaniem za awans u marszałka krajowego, a 
w poniedziałek jechał już do Rosyi pod bagnetem 
żandarma."

0 „zdradę stanu", W  Lipsku w sądzie rzeszy 
odbędzie się w poniedziałek 25 bm. termin w spra­
wie p. Witolda Leitgebra z Ostrowa, mistrza kra­
wieckiego p. Jana Kolendy i drukarza p. Zygmunta 
Melerowicza z Dortmundu, oskarżonych o zdradę 
stanu, czyli o rzekome przygotowanie oderwania 
pewnej części państwa od całości wedle § 86, w po­
łączeniu z § 8 1 kodeksu karnego. Paragraf 86 grozi 
ciężkiem więzieniem albo fortecą do 3 lat, a w ra­
zie łagodzących okoliczności fortecą od fi miesięcy 
do 3 lat. Obrońcą p. Leitgebra będzie radca spra­
wiedliwości p. Scheele, p. Kolendy adwokat p. dr 
Burek, p. Melerowicza adwokat p. dr Junck.

Z  Czę8tOChOWy donoszą, iż dnia 21 czerwca 
w kościele parafialnym w Iwanowicach, miejscu 
urodzenia dzielnego obrońcy Jasne;, Góry od naja­
zdu Szwedów, ks. A n g n s t y r a  K o r d e c k i e g o ,  
odbędzie się uroczystość odsłonięcia i poświęcenia 
tablicy pamiątkowej, ufundowanej na cześć tego 
wielkiego patryoty.

U rw anie chm ury zrządziło olbrzymie szkody 
w miejscowości Prakszic, koło Wielkiego Orzecho­
wa na Morawach. Ogromna masa wody nagroma­
dziła się na ulicach w jednej chw ili, podmyła pięć 
domów, które runęły, a czternaście tak uszkodziła, 
że grozi im zawalenie. Prócz tego zerwały fale i 
zabrały z sobą dziewięć drewnianych stajen i czte­
ry stodoły, przyczem utonęła znaczna liczba zwie- ' 
rząt domowych.

0 zamachu m orderczym , uknutym rzekomo prze­
ciwko hr. Harteuau, wdowie po księciu bułgarskim, 
Battenbergu, zamieszkałej w Gracu opowiadano tam 
sensacyjne szczegóły. Niedawno były sztangre* hr 
Haileuau, niejaki Ernest Friedrich, tudzież pewue 
indywiduum nazwiskiem Antoni Bac.k. zostali ska­
zani na dłuższą karę więzienia. Przed kilku dnia­
mi dwaj ich tow arzysze z kaźni zeznali przed za­
rządem więzienia, że owi więżniuwie rozmawiali o 
zam&cnu moiderczym, który mają jacyś nieznani 
ludzie wykonać na hr. Hartenan. Władza w tej 
sprawie wdrużyla śledztwo.

Kolej miejska w  Wieaniu przyniosła państwu 
w r. 1899 stratę pod postacią deficytu w kwocie 
257.928 złr. Za rok i od kilometra wynosił deficyt 
9.147 złr. wobec 10.527 złr. w 1898 r. W  porówna­
nia z preliminarzem rządowym wynik jest nieko­
rzystniejszy o 144.927 złr., mimo, że wydatki były 
mniejsze o 26.373 złr. Dochody były mniejsze od 
preliminowanych o 221.301 złr. Ggóluy ruch miej­
skiej kolei wiedeńskiej i kolei łączącej w 1899 r. 
obejmuje osób 19,046.337.

O ficer m ordercą, w  Szczecinie zamordował 
przed kilku dniami oficer Doering rzeżnika Dall- 
manna wśród następujących okoliczności: Kilku ofi­
cerów odbyło wspólną wycieczkę do Finkenwalde. 
Już po drodze wyrażali się nieprzyzwoicie wobec 
żon i córek wracających w towarzystwie mężczyzn 
również z wycieczki. Obie strony spotkały się na 
dworcu, gdzie do stojących obok siebie Dallmanna 
i innego rzeżnika przystąpił ofieer Doering, żąda­
jąc, aby Dallmann ustąpił mu z drogi. Gdy we­
zwany odpowiedział odmownie, krzyknął Doering: 
„Czy nie widzisz, kto przed tobą stoi ? “ 'Wyma­
wiając te słowa, oficer wydobył pałasz i chciał nim 
ciąć Dallmanna, ale go na razie powstrzymali inni 
oficerowie i koledzy napadniętego. Doering jednak­
że się nie uspokoił i, wyrwawszy się, popędził za 
uchodzącym Dallmannem i tak go pałaszem posie­
kał, że tego samego dnia zmarł. Zabity, jak ogólnie 
zapewniają, był cełowieki&n spokojnym i zgodnym.

Te rm o m e tr Celzyusza będzie, na mocy rozpo­
rządzenia pruskiego ministerstwa oświaty, od 1 sty­
cznia 1901 r. wyłącznie używany we wszystkich 
publicznych instytucyach, a więc w urzędach, szko­
łach. szpitalach i t. p. W  ten sposób Celzyusz zwy­
ciężył w Prusach Reaumura. W  Austryi świat na­
ukowy używa stustopniowego termometru Celzyusza. 
publiczność jednakże posługuje się termometrem 
Reaumura o 60 stonniach, skutkiem czego zdarza­
ją się częste nieporozumienia.

M iędzynarodow y kongres lekarzy odbędzie się
w Paryżu w czasie od 2 do 8 sierpnia b. r., a ko­
mitet paryski rozesłał już delegatom pojedynczych 
państw program zjazdu. Członków kongresu wie­
czorem dnia 2 sierpnia podejmować bęazie prezy­
dent ministrów Waldeck-Rousseau , następnego zaś 
wieczora prezydent kongresu, prof. dr. Lannelongue. 
Dnia 5 sierpnia odbęazie się przyjęcie wieczorne 
w pałacu Elizejskim o prezydenta republiki Lou- 
beta, dnia 8 sierpnia wreszcie bankiet w pałacu 
senatu i w ogrodzie Luksemburskim, Prócz tego 
urządzi gmina miasta Paryża wielkie Przyjęcie, 
mniejsze zaś festyny pojedyncze sekeye kongresu. 
Wstęp mają także towarzyszące członkom kongre- . 
su panie , które będzie podejmować osobny komitet 
dam.

W v8tawe po w sze ch n ą , jak donosi berlińska 
„Montagszeitung", zamierzają urządzić Niemcy w 
Berlinie. Miarodajne koła w Berlinie zastanawiają 
się poważnie pod tym projektem, zażądano już na­
wet informacyj w tej mierze od burmistrzów wię­
kszych miast. Jako teren wystawowy Upatrzono 
pola na Tempelhofie, a wystawa odbyłaby się albo 
w r. 1905, albo w r. 1907. Ale równocześnie do­
noszą z Ameryki północnej, miasto 8t. Louis, 
słynne ze swoich browarów, mu także zamiar urzą­
dzić wystawę w r. 1903 . na jednem zaś z osta 
tnich posiedzeń uchwalił już kongres ua ten cel
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12 milionów dolarów. Wprawdzie St. Louis słynie 
w całych Stanach Zjednoczonych z upałów i brudu, 
ale milionowi właściciele browarów oświadczyli, że 
nie poskąpią grosza, ażeby stworzyć coś niebywa­
łego. A więc kto zwycięży: Berlin, czy St. Louis?

CriSpi zjawił się wreszcie na pierwszem posie­
dzeniu obecnej sesyi parlamentu włoskiego. Były 
prezydent gabinetu w ostatnich czasach poddać się 
musiał pięć razy operacyi oczu , a prócz tego cho­
rował na influencę i bronchitis. Ze wzroku swojego 
jest zadowolouy. skarży się tylko na pewne znuże­
nie po influency, wygląda zresztą czerstwo.

Proces Tra n sw a a lu  przeciwko br. Oppenheimo- 
wi o nadużycia przy budowie kolei w republice 
transwaalskiej, toczący się, jak to donosiliśmy, w 
Brukseli budzi sensacyę nietylko w Belgii, ale 
w całym powiedzieć można świecie. W  sprawie tej 
przynosi ostatni telegram z Brukseli następujący 
szczegół, wysoce charakterystyczny: Adwokat trans- 
waalskiego rządu podał do wiadomości sądu, że 
prezydent Kruger przyznaje, iż przyjął od bar. 
Oppenheima czek na 100.000 franków, dodaje je­
dnak. że pieniędzy tych użyto „na zakupno broni".

Klub trzyna stu  w Londynie, błyni.y w całej 
Anglii, ]. rzęs tał obecnie ist-uieć po śmierci swojego 
założyciela, zuanego dziennikarza Williama Haruett 
Blancha. Już przyjście na świat Blanctia odbyło 
się wśród niezwykłych okoliczności, a mianowicie 
na okręcie, w chwili przepływania prze* równik. 
Przez długie lata był Blanch współpracownikiem 
dziennika „South London Press", chociaż jednakże 
należał do zdolniejszych publicystów, właściwą sła­
wę przysporzyło mu założenie „klubu trzynastu", 
który urządzał krueyaty przeciwko wszelkiego ro­
dzaju zabobonom. Podczas p.imiętnego. baukietu 
w r. 189+ członkowie tego klubn siedzieli po trzy­
nastu przy trzynastu stolikach. Na ścianie wisiałj 
zwierciadło, które przed rozpoczęciem uczty rozbito. 
Dania roznosiła zezująca służba; wszystkie mowy 
trwały 13 minut; na stole leżały pawic pióra: roz- 
sypywano sól, a wszystko to działo się celem ośmib-' 
szenia zabobonów, przywiązanych do rozmaitych 
przedmiotów i wypadków. Teraz „klub trzynastu" 
rozwiązał się.

Zmarli. W e  T wnwie zmarł dr 1'ypryan Tokarski, le­
karz, w 83 roku życia.

W  Marcinkowicach i od Nowym Sączem zmarł artysta 
dramatyczny W ilhelm Muszyński w Bi roku życia.

W  Nowym Sączu umarł Ignacy tiaran, obywatel tam­
tejszy, w 84 roku życia.

Z  kalendarza. W e  środę 20 czerwca Reginy i Floreu-
tyny pp.: we czwartek 21 czerwca: Alojzego Gonzagi 
wyzn.; w piątek 22 czerwca: Serca Jezus.; Paulina bi­
skupa.

Wschód słońca 21 czerwca o godz 3 min. 32; zachód 
o godz. 7 min. SI. Długość dnia godz. Itl m. 13.

Wschód słońca 22, czerwca o godz. 3 min 33; zachód 
o godz. 7 min. iii. Długość dnia godz. Di in 12.

Z  k rakow skiego o bserw atoryum . Dnia 1 Sjgo czerwca 
pogoda. Termometr od 8'4 doszedł 2 1 0  U. Barometr 
z małym ruchem.

Dnia 20 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 
był 740 8 mm., termometru PV3 O. W iatr zachodni.

R epertoar teatru letniego.
W e czwartek 21 czerwca: „Sztygar".
W  piątek 22 czerwca: „Sztygar".
W  sobotę 24 czerwca „Książę Incognito", najnowsza 

operetko I,. W aldmanna (nowość).
W  niedzielę 2ii czerwca: Książę Incognito" najnowsza 

operetka L. W  aldmanna.

G abryefcii (hriysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Anstryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

OPERA.
„laust" Gounoda.

„Faust" należy do tych arcydzieł operowej mu­
zyki. w których silniej, niż gdziekolwiek uwidacznia 
się indywidualizm francuski, zbliżony w stylu do no­
wych kieruuków w muzyce. Tu nielylko sam śpiew 
stanowi podstawę akcyi muzycznej, ale także sze­
rokie tło orkiestralne. które przedziwnie zlewa się 
łączuie z chórami w pełuą artyzmu i harmonii ca­
łość, okraszouą prześlicznemi melodyami. Ten szcze­
gół właśnie zaleca dzieło Gonoda i czyni je nie- 
śmierteluem nietylko w zuaczeniu wartości muzy­
cznej, ale i pod względem popularności.

Trupa włoska. która nam wczoraj to dzieło za­
prezentowała. nie czuje się w zakresie muzyki Gou­
noda tak pewną. jak nią jest w czysto włoskich 
klasycznych operach. Odnosi się to głównie do so­
listów. gdyż chór, podobnie jak w „Purytanach", spi­
sywał się świetnie. Paui Colombatti. jako Małgorzata, 
posiada niewątpliwie głos i warunki, aby tej partyi 
w zupełności podołać. Ustępy liryozne. jak np. arya 
przy kołowrotku lub koloraturowe, jak arya z klej­
notami , brzmiały w jej ustach z całym artyzmem, 
nie dostawało jej tylko siły w ustępach dramaty­
cznych . co jednak bynajmniej dodatniego wrażenia 
całości nie osłabiło.

P. Uokkiiiis. śpiewający Fausta, nie czuł się w tej 
partyi pewnym, pomimo, że piękny głos jego i wzo­
rowa iutonaeya kwalifikuje go na doskonałego Fau­
sta. Arya w ogródku. tak niezrównanie śpiewana 
przez Myszugę, przypomniała nam tylko w bladem 
odbiciu naszego śpiewaka. Pomimo to p. Uokkinis 
wykazał wielką rntynę, która mu dopomoże z cza­
sem i do technicznego opanowania partyi Fausta.

Bohaterem wieczoru był p . ti a n d o 1 f i , jako 
Mefisto, oklaskiwany gorąco i zasłużenie za świetne 
traktowanie aryi aktu II oraz serenady. Recitativa 
i sposób ujęcia kreacyi są u Gandolfiego wyborne, 
i były punktem kulminacyjnym zainteresowania pu­
bliczności. Gdy dodamy do tego zupełnie poprawne 
wykonanie partyi Walentego przez p. Moro i dobre 
traktowanie Siebla przez p. Govom , oraz Martę 
w śpiewie p. Paganelli — złoży się z tego całość, 
która choć nic błyszczałar zaletami pierwszorzędnego 
wykonania. hvł:i jednak zupełnie artystyczną i Za- 
dowalniającą. Na podniesienie zasługuje wreszcie 
niezwykle starauua reżyserya w szczegółach. któ­
rej zawdzięczamy pomysłowe uznpełnieuie chóru 
w akcie drugim (walc), kwartetem staruszków, wy-
o.ieniowanym z wielką finezyą. Orkiestra p. llocka 
trzymała się dobrze. Hr. ] ‘r.

Wyścigi krakowskie.
Trzeci i ostatni dzień gonitw Towarzystwa mię­

dzynarodowych wyścigów przyniósł przy pięknej 
pogodzie nieco więcej ożywienia od dni ostatnich. 
Wprawdzie do hiegów poszczególnych nie stawało

więcej , niż po 4 konie, ale konie, biorące udział, 
pochodziły ze stajui lepszych, a współzawodnictwo 
ich obudzało żywy interes. Największe zwycięstwo 
wywalczyła sobie stajnia p. Władysława Schindlera, 
która w trzech biegach zdobyła pierwszą nagrodę

Trybuny i tor główny zajęte były przez publi­
czność z zamożniejszycli sfer, wskutek czego obroty 
w totalizatorze i u bookmakerów były znaczue. 
Wskutek zawodu, jaki sprawili w kilku biegach fa­
woryci , bookmakerzy, u których najniższa stawka 
wynosi 30 złr., zrobili wcale nie zły interes.

Bieg pocieszenia. Nagroda 2.400 koron, z któ­
rych 2.000 kor. ofiarowane przez austryacki .Tockey- 
klub dla zwycięscy, 400 koron drugiemu koniowi. 
Bieg dwulatek. Meta 1.000 metrów. Biegały 3 kouie 
Poprowadził z miejsca faworyt „Neleus" p, Mauth- 
nera i bez wysiłku kilkudziesięciu długościami wziął 
pierwszy metę. Drugą była „Lilia Weneda" Zan 
gena. Bez miejsca „Motor" p. Schindlera, który 
w połowie biegu zrezyguował ze współzawodnictwa. 
Totalizator płacił 12 koron za 10.

Bieg drugi. Nagroda prezesowska 4.000 koron, 
ofiarowane przez nr. Romana Potockiego, z których 
3.500 koron zwycięscy, 500 koron drugiemu konio­
wi. Meta 2.400 metrów. Z zapisanych 10 biegały 
3 konie. Pierwszy „Waćpan" hr. Siemieńskiego, 
drugi „Brin d’or“ Boguckiego, trzeci „Biegunek. 
Zwycięstwo „Waćpana" było wielką niespodzianką, 
gdyż „Biegunek" uważanym był za pewnego zwy- 
cięscę. Totalizator płacił 47 za 10 koron.

Bieg trzeci. Nagroda Wawelu 4.000 koron, z któ­
rych 3.000 lWon zwycięscy. 1.000 koron drugiemu 
koniowi. Meta 1.800 metrów. Zapisanych 13 koni, 
biegały 3. Pierwsza „Gayette" Schindlera, Jdrugi 
,.Balek“ Zangena, trzeefa ,,Dubarry‘ Mauihnera. 
Totalizator płacił 31 koron za 10.

Bieg czwarty Nagroda Łobzowa, 6.000 korou, 
z którycli 5.500 korou zwycięscy. 500 koron dru­
giemu koniowi. Meta 3.600 metrów. Na 15 zapisa­
nych koni stanęły tylko dwa do biegu . stąd goui- 
twa mało interesująca. Zwyciężył faworyt ,Jnca- 
bar. Springera, bijąc ,,Lencię“ Schindlera kilku dłu­
gościami. Totalizator płacił 15 za 10 koron.

Bieg losowania. Nagroda 3.000 koron, z których 
2.600 korou zwycięscy, 400 koron drugiemu ko­
niowi. Meta 1.600 metrów. Z zapisanych 13 koni 
biegało 4. Pierwszym był ,.Biegun" Schindlera, dru­
gi „Tararaboomdeay"* por. Hausemanna, trzecia 
„Kadmea" Zangena, czwarty „Such verlorn“ Fihi- 
cha. Totalizator płacił 37 koron za 10. — Przy 
losowaniu zwycięscy wygrana padła na Nr losu
1.136. którego właścicielem byl p. Reicher z Wie- 
duia. P. Schmdler odkupił jednak od niego swego 
.Bieguna" za 1.300 koron.

Bieg szósty. Wielkie krakowskie wiosenne steeple- 
chase. Nagroda honorowa i 5.000 korou, z których
4.000 koron zwycięscy. 600 kor. drugiemu i 400 
koron trzeciemu koniowi. Meta 4.800 metrów. Je­
ździli panowie. Na 4 konie zapisane stanęły u star­
tu dwa. Zwyciężył z wielką łatwością „Eregy" hr. 
Schoenborna, bijąc kilknuastn długościami ,,Tolla“ 
Schindlera. Obaj jeźdźcy, pp. Eltz i Steeruwitz. brali 
przeszkody ze zdumiewającą brawurą i pewnością. 
Totalizator płacił 13 za 10 koron.

Bieg siódmy. Pożegnalny Handicap. Nagroda
2.000 koron, z których 1.600 koron zwycięzcy, a 
4(10 koron drugiemu koniowi. Dla 3-letnich koni, 
kt óre podczas tegorocznego meetingu ki akowskiego 
w biegach gładkich nie zdobyły pierwszej nagrody. 
Meta 1.20U metrów. Pierwsza „AKee" Schindlera 
drugi ..Almaviva“ Springera, trzeci „Roundthecor- 
ner" Manthnera. Bez miejsca „Otolan" Zangena. — 
Totalizator płacił 17 za 10 koron

niemieckie. Deputacya lewicy wręczyła prezydento­
wi ministrów dr. Koerberowi i ministrowi sprawie­
dliwości Spens-Bodennwi memoryał o rządowem 
przedłożeniu językowem , dodając od siebie komen­
tarz, że chodzi tu o obronę interesu niemieckiego 
ludu pod względem państwowym i narodowym.

Wczoraj zaś wynurzył swe poglądy na sytuacyę 
przed swoimi wyborcami w Meranie członek wier- 
nokonstytucyjnej, niemieckiej większej \vłasnoś< 
dr. Grabmayer i nazwał czeską obstrukcyę prób 
wymuszenia, podczas gdy niemiecka była tylko 
aktem samoobrony. Obstrukcya jednak czeska — 
zdaniem p. Grabmayera -  oddała Niemcom w ręce 
wielką zdobycz: rozbicie prawicy. Teraz Niemcy
mogą myśleć o zbliżeniu się do dwu grup, pozo 
stałych z prawicy: do katolików i Polaków. 5\ pra 
wdzie dzielą je od niemieckiej lew i.y uczuciowi 
uprzedzenia, alo — dodał p. Grabmayer kokietu 
jąc widocznie Polaków — w polityce rządzi rozum 
a nie uczucie, a Polacy są realnymi politykami.

Bardzo dziwnym, jak na wiernokonstytucyjnego1 
posła, było zakończenie mowy p. Granmayera, któ 
ry wprost domagał się na podstawie § 14 zmiany 
regulaminu Izby i wprowadzenia ustawy językowej, 
uaturalnie zmodyfikowanej po myśli Niemców, nad­
to rozwiązania parlamentu i przeprowadzenia no­
wych wyborów. „Parlament umarł' Wiwat nowy 
parlament!"— zakończył mówca, wskazując, na czy­
ją korzyść wyjdzie t o , że konstytucya w ostatnicli 
wypadkach pai lamentarnych poszła w drzazgi.

Dział ekonomiczny.
K rakow ska Izba handlowa i przem ysłow a

odbyła wczoraj posiedzenie, pod przewodnictwem 
p. Henryka Szwarza, który w zagajeniu poświę­
cił wspomnienie pośmiertne zmarłemu we Wie­
dniu członkowi Izby Z. Szancerowi.

Sekretarz dr. B e n i s w sprawozdaniu, jakie 
przedłożył z czynności biura za kwiecień, wspo­
mniał, że uzyskano zniżki od kolei Północnej 
dla krzeszowickiego porfiru, wywożonego do 
Królestwa Polskiego i uregulowano sprawę bez­
płatnych przepustek w Nadbrzeziu,

Dalej sekretarz przedstawił wnioski w kwe- 
styach handlowo-cłowych, mianowicie zapropo­
nował. aby Izba oświadczyła się za utworze­
niem biura eksportowego, jakie rząd zamierza 
utworzyć w Hamburgu, lecz aby odmówiła na 
ten cel rocznej subwencji 4 0 0  koron, dalej aby 
upoważniono prezydyum Izby do zwołania an­
kiety znawców, celem rozstrzygnięcia kwestyi 
cła od mąki i produktów młynarskich wogóle, 
°d bydła, drzewa, nafty, cementu i ubocznych 
produktów gospodarskich, które to referaty rząd, 
przygotowując się do nowej taryfy cłowej, przy­
dzieli* Izbie krakowskiej.

Wnioski te uchwalono, poczem p. Maurycy 
D a t f n e i  zdawał kolejno sprawę z działalno­
ści Rady kolejowej państwowej i krajowej. Nad 
pierwszem z tych dwu sprawozdań rozwinęła 
się dyskusya. w której zabierali głos pp, J. 
K w i a t k o w s k i .  F r i t s c h ,  M a n d e l  i dr. 
W e i g e 1, pi zyczem krytykowano upośledzenie 
Galicyi na polu taryf kolejowych, p. D a 11 n e r 
zaś w odpowiedzi bronił ministerstwa kolejo­
wego.

Nakoniec dyskutowano wczoraj nad sprawą 
zniesienia akcyzy od ryżu, jako od artykułu 
spożywczego, mogącego służyć najbiedniejszym 
warstwom, jednak dyskusyę dalszą nad tym 
przedmiotem odroczono ostatecznie do następ­
nego posiedzenia.

Z  ta rg ó w  zb ożow ych. Kraków, dnia 19 czerwca 1900 
roku. pLcono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
14 80 do 18-80. Pszenica węgierska ,od — ’—  do — •— , 
Zyto krajowe od 12-80 do ' 1410. Zyto węgierskie od 
— ■—  do — .— . Jęczmień od 12 80 do 13 80. Owies z opła­
tą akcyzową od 13'80 do 14.80. Groch od 17'—  do 24-— . 
Tatarka od 14’—  do 17 -  . Proso od 10’—  do 1P50. 
Fasola od 14 —  do 2 P — . Jagły od 19 - do 25 '— . Sia­
no od — do 8-80. Słoma od — do 7 20 Koniczyna 
£ó -  do 9 — . Ziemniaki za hektolitr od 5'60 du 8- 
Jaja za kopę od 2 20 do 2'80. Masła za garniec od 5-80 
do 8-HO. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od

' do 184. Okowita na 75 prc. od — •— do 124'— . 
Kukurudza za 100 klg. od — —  do — .

Ostatnie wiadomości.
— G ł o s y  n i e m i e c k i e  o s y t u a c y i .  Po 

czeskich komitetach , po czeskich sprawozdaniach 
poselskich zabrały teraz głos w sprawie sytnacyi

— N o w a  s z k o ł a  h a n d l o w a  w W a r ­
s z a w i e .  W  „Zbiorze praw" ogłoszono wiado­
mość o zatwierdzeniu statutów d w ó c h  no ­
w y c h  s z k ó ł  h a n d l o w y c h  8-io kjtsowych: 
w W a r s z a w i e  i w R a d o m i u .  Pierwszą 
ma utrzymywać kupiectwo warszawskie, drugą 
prywatna osoba p. Ii o r e n c. Statuta obydwóch 
szkół wzorowane są ściśle na statucie normal­
nym z r. 1896. Szkoła warszawska obejmuje 
kurs siedmioletni i klasę wstępną. W  każdej 
klasie może być 4o uczniów; w razie potrzeby 
tworzyć się będą oddziały równoległe. Program 
obejmuje religię, ięzyk rosyjski i literaturę ro­
syjską, języki polski, niemiecki i francuski, 
historyę, geografię, matematykę, przyrodoznaw­
stwo, fizykę, arytmetykę handlową, buhakeryę, 
korespoudencyę handlową w językach rosyj­
skim, polskim i obcych, ekonomię polityczną, 
historyę handlu, prawozuawstwo, chemię i to­
waroznawstwo z technologią, geografią, wresz­
cie rysuuki, kaligrafię i gimnastykę. Język 
p o l s k i ,  jakoteż korespondeneya w języku pol­
skim, jakkolwiek objęte programem, nie są obo­
wiązkowe dla osób, które nie zechcą się ich 
uczyć. Język angielski również jest nieobowiąz­
kowy i wykładany będzie za osobną dopłatą 
Szkoła ma posiadać dla swych uczniów: biblio­
tekę, gabinet fizyczny, muzeum wzorów i prób 
towarów, pracownię chemiczną i towaroznaw­
czą, zbiór podręczników i t. d. I  czniów-żj apw 
szkoła przyjmuje najwyżej w stosunku 40°,o 
ogólnej liczby uczniów. W służbie wojskowej 
szkoła daje takie same prawa, jak szkoły real­
ne Zarząd ogólny szkołą, zwłaszcza sprawami 
aJministracyjnemi powierza się* radzie opiekuń­
czej, składającej się z członków wybieranych 
przez kupiectwo, członków z grona -profesoiow 
i jednego członka z ramienia;irinisiersiwa skar­
bu. Bezpośredni zarząd spoczywa w rękach dy­
rektora, którym mianowany został d. Owi e t -  
k o w s k i, dotychczasowy profesor kilku, zakła­
dów naukowych w Petersburgu.

—  N a G ó r n y m  Ś l ą s k u  w okręgu wy­
borczym pruduicko-niemodlińskim odbył się wy­
bór uzupełniający do Sejmu pruskiego w miej­
sce zmarłego posła barona Huene’go. Wybrany 
został jeauogłośnie przy pomocy głosów pol­
skich hr. J a n  P r a s c h m a ,  kandydat stronni 
ctwa centrum. Głosy polskie były  ̂decydujące. 
Tvm sposobem Polacy dochowali wierności
stronnictwu centrum, pomimo zawodu, jakie 
ostatnieini czasy spotkały Polaków ze strony 
wyborców niemiecko - katolickich w Księstwie 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich. Niechajże 
to sobie zapamięta prasa centrowa, która osta- 
tniemi nieprzyjazne, nieraz wprost wrogie zaj­
muje względem Polaków stanowisko. Polskie
pisma górnośląskie pocieszają się, że przynaj­
mniej hr# P r a s c h in a, w uznaniu zauiania, 
okazanego mu przez lud polski przy wyborach, 
bronić będzie interesów i praw tego ludu w Sej­
mie.

„Deutsche Ztg.“ , podchwytując półurzędowe 
głosy, zapowiadające obostrzenie polityki pru­
skiej względem Polaków, pobudza rząd, aby
wytrwał w tym zamiarze, i ze swej strony żą­
da wypowiedzenia Polakom „alki na noże". 
Zdaniem hakatystycznego szermiera, chłop nie­
miecki uciśniony jest przez polonizm, który 
szerzy się aż do granicy Brandenburgii, Śląska, 
Pomorza i Warmii; a wszystkiemu temu winni 
być mają p o l s c y  u r z ę d n i c y  na wschodzie 
których „Deutsche Z tg." radzi przenieść i to
wszystkich aż do najniższego stopnia do
okolic niemieckich. „ Ż e l a z n ą  p i ę ś c i ą  — 
mówi dziennik niemiecki — trzeba zaprowadzić, 
porządek, zarządzić ulepszeniu w duchu niem­
czyzny w szkole niemczyzny, powiększyć licz­
bę p a s t o r ó w  p r o t e s t a n c k i c h  i podnieść 
ekonomicznie niemieckość na wschodzie".

Równocześnie „Kreuz Ztg." domaga się usu­
nięcia Polaków z sądownictwa, ponieważ polski 
sędzia, podobnie jak polski urzędnik, zdaniem 
tego dziennika, nie może być bezstronnym, lecz 
zawsze zaznacza swój wpływ urzędowy w inte­
resie polskiej agitacyi. „Agitacya polska" spać 
nie daje tym panom, którzy już chyba dojrzeli 
do zakładu waryatów!

T e l e p a f r a e  i  telefoniczne 

wiadomości „N. Reformy".
L w ó w , 20 czerwca. Dziś rano zawaliło się 

rusztowanie przy budującym się hotelu „Geor- 
gea". Stojący na rusztowaniu robotnik Giirtner 
spadł z wysokości 8 metrów, złamał -tobie obie 
nogi i zranił się ciężko w głowę. Przewieziono 
go do szpitala powszechnego, jednakże mała 
jest nadzieja utrzymania go przy życiu.

Pod piaskiem zginął dziś Ferdynand Kusi- 
mów, który na t. zw. Pasiekach Łyczakowskich 
potajemnie, bez koncesji, urządził sobie kopal­

nię piasku, który sprzedawał. Wczoraj ściana 
piaskowa się oberwała i zadusiła go.

Sanok, 20 czerwca. W  sprawie wyroku na 
dra Dańca zauważyć należy, iż skazano go na 
2 miesiące, a nie 2 dni aresztu, względnie na 
1260 K grzywny.

Niemirów, 20 czerwca. Wybuchł tu pożar 
w lesie. którego zniszczył 40 morgów.

Stanisław ów, 20 czerwca. Aresztowano tu 
Uszera .Wundermanna, lichwiarza, który opero­
wał głównie wśród oficerów. Na operacyach 
lichwiarskich Wundermann dorobił się znaczne­
go majątku.

Wiedeń, 20 czerwca. „Wiener Ztg" ogłasza: 
Minister sprawiedliwości zamianował adjnnkta 
w męskim zakładzie karnym we Lwowie, Emila 
S m i t. k ę . knntrolorem męskiego zakładu kar­
nego w Kartuzach (Karthaus).

Lipsk, 2o czerwca. Niedawno woźny „Biura 
Wolffa" w Berlinie skazany został na dwa 
miesiące więzienia za kradzież depesz telegra­
ficznych, a szef konkurencyjnego „Biura Hir- 
scha" za współwinę — na trzy miesiące wię­
zienia. Sprawa ta oparła się o trybunał pań­
stwowy. Trybunał zatwierdził wyrok, uznając 
iż depesze stanowią własność prywatną, a więc 
przejęcie cudzych depesz i korzystanie z nich 
było w danym wypadku kradzieżą.

Londyn, 20 czerwca. Marszałek R o b e r t s  
donosi z P r e t o r y i  pod datą 18 b. m.: Tutaj 
i w ,T oh an n c s b  u rg u  wszystko spokojnie. 
Od czasu zajęcia Pretoryi zwrocono rynsztunek 
dla dwóch tysięcy ludzi w który zaopatrzono 
część żołuierzy, którzy znajdowali się w nie­
woli 11 Boćrów. Wszystkich jeńców oswobodzono 
dotąd w liczbie 3187 ludzi.

Piatigorsk (na Kaukazie), 20 czerwca. E m i r  
B n c h ą r s k i  przybył tu wczoraj na dłuższy 
pobyt w Rosyi. Emir pojedzie stąd na Krym.

Sofia, 20 czerwca. „Agencja telegraficzna 
bułgarska" donosi: Aby nie dopuścić do p r z e ­
w r o t o w y c h  a g i t a c y j  p r a s y ,  na przed­
stawienie rady ministrów, a na podstawcie § 47 
konstytucyi, wydany został i ogłoszony ukaz 
książęcy z p r o w i z o r y c z n e  nu r o z p o r z ą ­
d z e ń :  ami  p r a s o w e m i .  wedle których autor, 
wydawca odpowiedzialny i właściciel drukarni 
ewentualnie, odpowiedzialni będą wszyscy trzej 
solidarnie. Oprócz tego odpowiedzialny wy­
dawca czasopisma wykazać się będzie musiał 
w przyszłości wyższem wykształceniem.

Nowy gabinet wioski.
Rzym . 20 czerwca. „Agencya Stefani’ego“ do­

nosi. że król powierzył misyę utworzenia gabi­
netu prezydentowi senatu, S a r a c c o .  Na de- 
cyzyę króla Wpłynęła ta okoliczność, że Sa- 
r a c c o  ma więcej widoków przywrócenia upo­
rządkowanych stosunków parlamentarnych, niż 
P e l l o u x .

Rzym , 20 czerwca. S a r a c c o  zgodził się na 
utworzenie nowego gabinetu włoskiego. Wysto­
sował on do V i s c o n t i-V  e n o s t y propozycyę 
zatrzymania teki spraw zagranicznych. Ze wzglę­
du na liczne, nastręczające się trudności, za­
strzegł sobie V i s c o n t i - V r e n o s t a  czas do 
namysłu.

Wojna w Chinach.
Londyn, 20 czerwca. „Agencya Dalziela" do­

nosi z S z a n g a i ,  że ż o ł n i e r z e  n a l e ż ą c y  
do  r e g u l a r n e j  a r m i i  c h i ń s k i e j  i B 0- 
x e r o w i e  d w a  r a z y  j u ż  s z t u r m c w . a l i  
b u d y n k i  p o s e l s t w  w P e k i n i e ,  l e c z  
z o s t a l i  o d p a r c i ,  głównie z pomocą karta­
czownic M»xima. Zginęło wielu wyższych urzę­
dników chińskich. ( Ysarzowa-regentka przenio­
sła się do parku E w o  gdzie oczekuje rozwoju 
dalszych wypadków.

Londyn, 20 czerwca. Nadeszła tu wiadomość, 
że do P e k i n u  wezwano podobno L i h u n g- 
C z a n g a ,  aby rozpoczął uałady z cudzoziem­
cami (?) **

Londyn, 20 czerwca. Powołanie Lihungczanga 
do Pekinu potwierdza doniesienie kilku pism 
tutejszych. „Times" donosi, że powołanie jego 
nastąpiło na żądanie cesarzowej-regentki, która 
spodziewa s ię , iż z powodu znanego sprytu i 
przebiegłości Lihungczanga uda się rządowi 
chińskiemu pogodzić się z mocarstwami.

Londyn, 2U czerwca. Z J o k o h a m y  dono­
szą, że J a p o n i a  z a p r o s i ł a  m o c a r s t w a  
na  k o n f e r e n e y e ,  c e l e m  u z y s k a n i a  u- 
p o w a ż n i e n i a  do  p a c y t i k a c y i  Chi n.

Londyn, 20 czerwca. Dotąd nadeszły tu tyl­
ko wiadomości z S z a n g a i .

„Daily Express“ donosi, że o d d z i a ł  r o s y j ­
s k i  s t a n ą ł  j u ż  p o d  P e k i n e m  i że jego 
artylerya rozpoczęła ogień przeciw kawaleryi 
chińskiej. W u b i e g ł y  p i ą t e k  w o j s k a  
c h i ń s k i e  z a a t a k o w a ł y  g m a c h y  p o ­
s e l s t w .  W poniedziałek zaś motłoch uliczny 
Pekinu uderzył na cudzoziemców. _ Niemiecki 
i francuski posef mieli zostać zabici, cesarz 
Kuangsiu podobno um arł nagle, c e sa rzow a -re- 
gentka zaś zam ierza uciec z Pekinu.

„Daily News" zaś donosi, że o d d z i a ł y  
e u r o p e j s k i e  p o d  d o w ó d z t w e m  a d mi ­
r a ł a  S e y m o u r a  z o s t a ł y  o t o c z o n e  
p r z e z  C h i ń c z y k ó w  i z n a l a z ł y  s i ę  w 
p o ł o ż e n i u  b a r d z o  k r y t y c z n e i n  b e z  
a m u n i c y i ,  b e z  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i  i 
h e z wo dy .

Londyn, 20 czerwca. Jeden z dzienników tu­
tejszych donosi, że na południowej bramie P ę ­
k i u u powiewa flaga brytyjska. Oznaczałoby 
to przybycie tam odsieczy pod admirałem Sey -  
m o u r ’em. (Wiadomość ta pozostaje w zupeł­
nej sprzeczności z powyżej podanemi. Przyp. 
Red.)

Londyn, 20 czerwca. „Biuro Reutera" donosi 
z S i m l i, iż z wojsk, stojących załogą w In- 
dyaćb. postanowiouo wysłać do Chin 6 batalio­
nów, 2 kompanie inżynieryi i 1 bateryę artyle- 
ryi poi owej.

Wiedeń, 20 czerwca. W tutejszych kołach dy­
plomatycznych otrzymać można jedynie nega­
tywne wfadomóści, odnoszące się do wojny w 
Chinach, O cofnięciu się admirała Seymoura 
z Langfangu do Tientsinu nic tu niewiadomo.

Ze strony mocarstw nadejść tu miała propo- 
zycya. aby Austro-Węgry wysłały do Chin dwa 
tysiące ludzi. Francya miała już 2000 ludzi wy­
słać do Taku.

Wiedeń, 20 czerwca. Jak tu donoszą, ko­
menda marynarki wysłała do 'lJo i i  nfakaz, aby

trzy statki gotowe były do odjazdu na wody 
chińskie.

Berlin, 20 czerwca. W  tych dniach odpływa 
z K i e l u  wielki krążownik „Fiirst Bismarck" 
do Azyi wschodniej.

Kieł, 2u czerwca. Z tutejszego portu odcho­
dzi do Chin 24(»o ludzi. Jedna łódź torpedowa 
otrzymała rozkaz odpłynięcia do Azyi wscho­
dniej.

Bruksela, 2o czerwca. Wedle doniesienia, ja­
kie otrzymuje „Indópendence Belge" z P e k i -  
n u. postanowiła cesarzowa-regentka walczyć do 
ostateczności z cudzoziemcami. Miała ona oświad­
czyć do swego otoczenia, żf gdyby nie udało 
się jej wypędzić cudzoziemców z Chin. to za­
bije' cesarza a potem sobie -życie odbierze.

Paryż, 20 czerwca. „Agencya Havasa" donosi 
z T u 1 o n u:

Skutkiem wypadków chińskich panuje w tu- 
tejszej przystani gorączkowa czynność, aby 
Francya mogła być przygotowaną na wszelką 
ewentualność. Dotąd otrzymały dwa krążowniki 
rozkaz trzymania się w pogotowiu do odjazdu; 
oprócz tego utworzoną zostanie dywizya lek­
kich krążowników. Czwarta brygada piechoty 
marynarki gotową jest każdej chwili do* od­
jazdu.

Szangąi, 20 czerwca. \i edle prywatnego tele­
gramu. jaki tu nadszedł z C z e n g t n .  w Se-  
c z u a n i e  wybuchła rewolucja (Seczuan jest 
prowincyą, leżącą na północny-wsehód od J mi­
nami w Chinach środkowych. Przyp. Red.)

N o w y Jork, 20 czerwca. „Tribunc- donosi 
z W  a | z y 11 g t o n u . że prezydent M ac K i n- 
le y  polecił gen. M a c  A r t h u r o w i  wysłać 3 
bataliony wojska regularnego z M a u i 11 i do 
T i e n t s i n u .  admirał RY m e y zaś otrzymał 
roozkaz wysłania tamże pancernika „Oregon".

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

NiDESŁAH E.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcje;).

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra OBRAMOA

w Zakopanem, stacya kolei, otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne.

Franciszka Wilhelma

ZIÓŁEK ROZWALNIAJiCYGH
v*ytw oru

Franciszka Wilhelma
aptekarza w Neimkirclien

(D o ln a  A u s t r y a )  

dostać można w  każdej aptece

po cenie I złr. za paczkę.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

K raków , Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j  i  b e r l i ń s k i e j  

Wiedeń,’" 2 0  czerwca I9 im .
kor. hal.

Ronta austriacka papierowa.............................  97 80
„ „ sre b rn a ...................................  97 35

4"/„ renta austryacka z ło ta ............................. 115 7o
4 "/0 „ koronowa...................  ;i? 80
4"/o „ węgierska z ł o t a .............................  115 40
4“ „ „ „ koronowa.....................  91 05
Akcye Banku anstro-wegierskiego . . . .  1748 —

„ k red ytow e..................................................... o w
Londyn  ................................................................... *J4‘4 171/-
M a r k i ............................................................................  118 o l
20-to M arkówki.........................................................  ^3 72
2 0 -to F ra n k ó w k i..................................................... la 31
Włoskie b a n k n o t y ................................................  90 75
D u k a t y ........................................................................ 11 33
Losy węgierskie prem iow e.................................. 159 —
Losy t u r e c k i e .......................................................... 108
Akcye A n g lo b a n k u ................................................ 280 50

„ Ihilon b a n k u ................................................. 570 —
„ l!ankverein   . 501 —
„ L aen d erb ab k u ...........................................  435 —
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej . . 538 —
„ „ P ołu d n iow e^ .................................. 124 —
„ KJbothal........................................ 477
„ „ Nordbahn ..................................  83 40 —
„ „ S taatsba liu ......................................  870 - -
„ A ip in e .................................................  487
„ T  ireckie T a b a c z n e .................................. 284 - -

R u b l e ............................................................................. 258 -

Berlin, 2 0  czerw ca 1 9 0 0 .
Ranknoty a u s tr y a c k ie ...................................................... 84 35
Krotki W i e d e ń ........................................................................ 84 15
Banknoty rosyjskie.................................................................216 05
Krótka W a r s z a w a .................................................................215 80
4 l/.,°/0 Listy polskie...................................................................- - —
Renta w ło s k a ........................................................................  94 20
Akcye austryackie k redytow e......................................... 217 25
Ułtin.o ruble • 218 25

W iedeń, 2 o  czerw ca Pmo.
Spirytus g o to w y .........................................................................44 —
Cena n a f t y ................................................................................... 1.1 50
Pszenica (maj, c z e rw ie c ) .................................................  7 89
Żyto (maj, czerw iec)..........................................................  7 10
Owies Imaj, c z e r w ie c ) .....................................................  5 84
K u ku ru dza................................................................................ 5 40

Cennik Izby handlowej i przem ysłow ej 
w  K rakow ie

z dnia 20 czerwca 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. W a lu ty  płacą żądają
Ruble papierowe............................................... 255 50 257 —
Marki n ie m ie c k ie ..........................................  118 25 118 85
Franki p a p ie r o w e ...........................................  98 10 96 78
Dwudziestofrankówki w złocie • . . 19 25 19 35

II. L is ty  zastaw ne.
5°/„ Listy zastaw prem. Banku hipot. 109 25 110 25
4 7 30/o Listy zastawne Banku hipotecz. 98 25 99 25
4°:ó 91 75 92 75

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
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Podziękowanie.
C

/.a irirlt st rca , a iile  ciepłu i zi/ezli- 
in iś»i, okazaai/eh mi przez < ię/udni/ch 
<'złonków Kisi/na a> Md'nrei:, przi/ spo- 
sohmiśri pra-nicsicnin innie mi mnie miej­
scu itrzedoir. , ilroi/a układani serifrznr  
s fói/ zapłać."

U ’.- i/stkim fa n o m , htńrjnf obecnością 
sini larzpli nśirittkrii: pnżcfjmihi// wite ta­
rek i kilka słń,r szrzeri/rh na poieijmmie 
mi r.znńli ; inirijaturom rttś icii-rzorkii po- 
żri/milm i, ir .szezrr/ó/miśii WicAmoŻHf/>n 
fa n o m : Józi/om  Sehneidnari, naazilni- 
kniri Sadu i /irrzrsmr: Kasi/na, I,aro/oni 
I inizdo/rsl:/ mu , mifari/Kszinii i n\tx/>re- 
ysoiri hast/na , I'■'■atieiszkom f i la  nor  
puhoreij pĄUat/,aauz.mH i i/ospodarzomi, uraz 
Józi fan i Jersrhinir, ad anitoiri sniloiccinu 
i przi/jari aa , zasi/łam na podzięko- 
irifiih koleżeński uśri.sk dłoni. 1339

/>/■ A th n n  Szcrzeesn 1/ M ł ( l o i e i t ‘~. 
e. U. ad], sadoinj ir Muszi/nie.

fi,
In. irły i ener^ic/.in w przeprowailzaniu ejze- 
kui \ j . poszukuj** zajrciii w K rakowi*' ud K<v> 
Ii[umi li. r. Zarząd luli ailministraryę domów 
itp pr/.\ jinio za umóuionom wynaorodzeiiirin.

Zeł i>./i iiia pisoiimo postu restante „ A .  R .“  
za okazaniem kwitu oołikzuma. I33S I 5

Do sprzedania realność
o dwu franta h. w Tariiow ip na Zabłocili
fi. I przy ul. Sz('wski«j . dohrze się procentu­
jąca. składająca się z domu drewnianego o 4 
nliikacya. i., z oficyny o 2 ubikacjach, ze sta­
jenki. komory. 2 piWnTr murowanych i przeszło 
4 morna J ootodu. Zgłoszenia do właściciela 

W. M. w Tarnowie, ul. Szewska L. 4 . I335 i :t

Przestroga Ha M z i s ó i  l  O p t a n t a  
i M z i s ż y !

.lak długo nie nastąpi re fo rm a  
a p t e k a rs t w a , pouczeni własut m do-
św iadcztititin. p rz e s trz e g a m y  p rze d  
o d d a w a n iem  młodzieży do za w o d u  
a p te k a rs k ie g o . duo

lTai/isf roicie paraiaei/i.

F L o t o p l a s t i c n i  D a r y s R ie
w Krakowie, ul. Bracka 5, na dole,

oi>ec-nie K ro a c y a  i Tyrol.
Jestto jedna z najwspanialszych seryj. Oddano 
wszystko w luirwacli najwierniej. Zagrzeb, 
In sb ru k . T ry e s t . B ożen  4 M eran , A roo 

i i. d. -
Otwarte codziennie od godz. Klej do 12ej i od 

godz. ‘Jej do lOej wieczór. 144)  
Wstęp 20 ct., dzieci, uczn i wojsk. 10 ct.

T e g o r o c z n e !  k oron ow a .
O g ó r k i ...............................................K. 44(1
K a l a r e p ę  .......................................4-
G r o s z e k  z i e l o n y  ........................ 4 -(ui
B u r a c z k i ........................................ :)-«)<>
u vm  hi w szystko świeże w 5 kity. koszy- 
kacl. ojiłatnie do każdej stacyi poeztow.

3 ( v t i  s t f / i m o r t f ,
dom w yw ozow y ow oców , jarzyn  i wina 
w U n g .-W e issk irch en  (Połud. W ęgry).

I :Ati 1 Kł

Zdolnego pomocnika
pot i zobujomy do naszego magazynu  
towarów g a la n te ry jn y ch . norym ber­
skich . drobiazgow ych, haftów, apa- 
ratów kościelnych i i. d 131720

P o i u b s k i  i Z i m J t s r .

Poszukuje się osoby
w średnim wieka, inteligentnej. bez ro­
dziny. k tórabc n bezdzietnego w dow ca 
na wsi ob jęła  prowadzenie domu i nad­
zór nad gospodarstw om  kobiecem.

'1’y lko osoby m zeiw c. uztlolnioue i pra­
cowite. z dobrami św iadectw am i. mogą 
zgłasza« się osobiście u podpisanej, co­
dziennie między godz. 11 a 12 w połu­
dnie. p rzy  ul. R a d z iw iłło w sk ie j Nr. 5, 
III. p ię t r o , w  K r a k o w ie , gdzie także 
ewenrualne zgłoszenia pisem ne nadsy­
łać należy. I - ■*

L u d w i k a  B a l i c k a .

Najmodniejsze
§ B luzki w najrozmaitszych ko- @  

lorai l i :

@  P a sk i dlii d z ieci i dla P ań:
@  metal., gurtow i1, skórkowe.
^  jedwabne i cla sty izn e : ^
@  R ę k a w icz k i liawełniane. F ilie  @  
^  de ecossó, F ilie  de perse
@  i jedwabne: @
@  G o rse ty  paryskie i wiedeń- @  
@  skie. według najnowszego @

§ k r o ju : @
K o łn ie rz y k i, k ra w a t k i,  ża- (§£

t ho ty. fan szom k- F isch u s, @
L a w a lie  sza le  i ch u stk i @

@  lyońikie . t. d.: @
@  K repinki, po d szew ki i wszy- 
@  stkie inne dodatki do k ra - @
@  w ie c cz y z n y , 1115 5 o @
@  Pończochy i s k a rp e t k i,  ba- @
@  wełniane oraz niciane, dla @
@  P;iń i dzieci, czarne i ko- @
@  lorowe -  w na)w i|k*zym  @

§ wyburz 1 i po najniższycli @
cem ali —  jioleCajij ^

P o r ę b s k i  1 Z i m l e r
w Krakowie, Rynek L. 8.

4 _______ Nr. 139.

19E z s ic c a to r
d e  R i t t e p

znacznie lep szy pod każdym względem, niż w szelkie inne śro d ki ochronne. 1 0 0 0  do- 
■  ■  wodów. In medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba w ysta rc za ! Broszury za darmo. 

K a n tor

N 0  W A U E F 0  R  M A.

Wiedeń, III., Parkgasse 10 (dom własny). 
Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .

Niema już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. ■ ■ 776 14 36

Na sezon podróżny dla 
pp. Artystów i Amato­
rów sztnk pięknych:

Kasetki kom pletne dom a­
lowali ole jnych  i akware­
low ych Farby olejne 
i akw arelow e z różnych 

fabryk.
Pondzie wszelkich rodzai. 
W erniksy i inne środki 

do imdowania.
Stalugi polno składane. 
Kapelusze białe dla pp. m alarzy. 
Płótna m alarskie na miarę i na 

blejtramach naciągnięte 
Książki 1 nioki do szkicow ania, 
P apiery, k a rto n y i deszczółki 

do malowania,
W y ro b y  z d rzew a jaw orow ego 

i oliwnego do pomalowania.

Lakiery na kapelasze,
niebieski, czarny, brązo­
wy. zielony, żółty i bez­
barwny. na wagę i we 

flaszkach.
F arby  do farbow ania  

lnatery ; i piór.

Płaszcze gumowe, 
Płachty nieprzemakal.
Papier, lej) i trzaski na 

muchy. 
Naftalina. Kamfora. 

Pieprz i Lis. ie paczulowe 
p rzedw  molom.

Reim i Sp., Kraków,
R y n e k  L .  3 7 ,  l i n i a .  A -  B ,

P O L E C A J Ą :
P erfu m y  i W o d ę  ko loń sk ą  oryg in a lną , 
Myfitła, W o d y  i P u d ry  toa letow e,
P rz y b o ry  do g o le n ia .  Środk i kosmi tyczn e , 
P rzybory  toaletowre.

Lakiery, Krem y i Pasty
do odnaw.ania i odświe­
żania żółtych i czernych 

bucików,
Ś rodki do czyszczen ia  

ąyszelkicb (dam .

Plasterki naodgniotki 
Meissnera i Wasmutha

I ‘t a s t e r  d l a  t n n / s t ó i r  
L a s e r a ,

Ciarethyl tynktura 
na odgniotki. 

Aparaty i wszelkie arty­
kuły do robienia wody 

sodowej.

P r z y b o r y  do ry b o łów stw a .
Rakiety, Prasy i Torby 

do rakiet. 
K R O K I E T Y ,

L a m - t e n i s  kom pletny.

Przyrządy gimnastycz. 
i ogrodowe, Huśtawki

H a m a k i
D LA  D O R O SŁ Y C H  1 DZIEC I.

Balony i Piłki.C e r a t y . L i n o l e u m .

A rtykuły  gumowe i chi­
rurgiczne do pielęgno­

wania chorych,

Artykuły hygieniczne
Czapki i Kapelusze do 

kąpiedi. 
P antofelk i kąpielowe. 

Aparaty. Taśm y i R ęka­
w iczki do nacieram ciałaft 

Środki kąpielowe 
lecznicze. 

Fhodniki i Poduszki 
gumowe dla chory* h. 

Aparaty inhalacyjne 
system prof. Siegla, 

Wanny gnmowe 
składane >lo podróży.

Lakiery matowe i lśniące do uprzęży. 
Kraj. nieprzumakal. Smarowidło na skóry. 
Szczotki do m ycia pow ozów  Ircby. 

Mydło do siodeł.

Kule i Kręgle z drzewa Lignum S&nctum,
K u b k i do podróży pap ierow e. gnmowe i metalowe składam 

N ecessery pod różne. R z e m y k i do podróży. 
P oduszki podróżni do wydymania, satyn., pluszowe i skórzane.

W iaderka do gaszenia i pojenia koni, 
Hydronety i Sikawki ogrodowe,
Sikaweozki i Rozpylacze do kwiatów. 
Lodownioe do robienia lodów. looo 2 O

Aparaty do filtrowania wody.

WODA WARSZAWSKA
posiada nader przyjem ny i długotrwmły Sapach : używa się je j do skrapiania 
sukien, cinjstsk i rozpylania w salonie. F lakony po złr. 1 8 0  i 95 ct. 35 U) o

K. Z I E L I Ń S K I

J A I T  I H U A T O W I C Z .
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 
CACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich.

O P TYK  i MECHANIK, 
Kraków 39, A B,

p o l a ć  a sw ój obficie zaopatrzony 
magazyn w yrobów  o p t y c z n y c h  

i m c c  li a n i c z n y c h.

Wykonuje wszelkie nrządzenia 
dzworków elektr. i telefonów.

F t r z y m a j  e w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

G r a i o f o n y  o ry g in . am eryk ań sk ie  ..F o lm n b ia " od NO k o r . : w ałki
do w szelk ich  system ów  ogran e  kor. 2T>0. n ieograne koi'. lT /f).

U W  Wszelkie zamówienia eknlarów lub binokli z szkłami konibinnwanemi, baz 
względu na luiruL . podług unUnurei lekarskiej, wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w nagłych razach' i wcześniej, we własnej szlifierni optycznej, urządzeni j z popędem 
motorowym podług systemu metrycznego. 120*> ti ()

i M M i D D M M M D W M M H D— M M M DM D— M D W M M — W t w * !

Nowo otworzony przy ul. Mikołajskiej L. I,
 w  dom u W g o  Frits, ha

Tani sklep chrześcijański
„pod Kościuszką"

polani: Płótna, drelichy, perka)o. zepliiiw. batysty;, 
o\ f o rdy, pod szew k i.

CHUSTKI W WIELKIM WYBORZE.
Koce. o  Chodniki, o Bieliznę gotową.

Tfiw ar (foboroici/. — Omwj bw tteo niskie.

W W w  w  \ 7 T i /

? Ces. król. uprzyw.

g Fabryki Szkła taflowego i Luster g
KUPFER & GLASER

T a r n ó w - D w o p z e c .
B. T. Ibildiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
jiolecamy s w t i  w y r o b y ,  które pod względem jakości ^

I

999
( )
o

185 54 96 ( ! )

Y99V
i

©

i
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nie ustępują czeskim i belgijski^.

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .  ■ ■  (!)
(I)

ŁG G łów ny skład  we Lw ow ie, ul. S zpitalna L. 4. ^
N /N /S  /S  >K/N A A A A A A  <S | /S  /N /*. /S  /S  /S  /N /L

w  \ 7 V  O  >| v | y >  J  y> w  w

MAT1TI n'm kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie sobie 
ł t l ł l  1  l l l ,  przysłać za darmo i opłatnie obficie illustrowany katalog no­
wych, hygienicznycb wózków, dających się ustawie, do siedzenia i leczenia. 
Polecone przez powagi lekarskie. Największa czystość! Najwyższa eleganeya!

L "R A TTM  A "WNT 0 k- wła*ciciel przyw ileju,. U 1\ , WIEN VI. HlUergasse 6.
Skład W K rakow ie u T .  Grabińskiego Nast., ul. Szew ska 7

Ostrzega się przed lichemi naśladownictu ami.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie wy- 

6 3 L palony jest taki znak ochronny, jak tu obok, 29 0

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA om BIELSKA
(stiicya kolei Dziedzme-Żywiec). —  Fały rok otwarte.

\V przepysznej górskiej i lesiste*i okolicy. —■ N ajnow sze urządzenia 
w odolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świotle elektrycznem , ma­
saż. gim nastyka lecznicza, kuracye dyetetyczne ■ terenowe. '4 ^  Z  kom­
fortem urządzone sale w spólne: jadalnia, sala konw ersacyjna, bilardowa, 

fum oir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak.

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
T ele fo n u  m ię d z y m ia s to w e g o  N p . 1 9 1 .

Ceny umiarkowane. W czerwca 15° 0 opnstn.
Prospektów , jakoteż pisem nych i telefon icznych  inform acyj do­

starcza każdej chwili . 970 25 36
Zapząd Zakładu.

• 9 B i l l
Karol Ryźmanowski,

fryzy er, ul. Szewska L. 2,
poleca wspaniale odnowiony zakład fry lyerski. Urządzenie lavabos. jedyne 
W kraju Osobny salL iik  dla Pań. Sztuczne w yroby z włosów. 1162 7 0 

k a m i f  i/'imi/ioirsk, w Krakowie, ul. Szewska L. 2.
• A *  *-+ -•  4  W « A I «  > 4

Herbata z Brodów! Od aawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

I)fiBpStó&Ęb HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru  m ajow ego, p o leca  n a n d e i

- - « ~ W . Adamowiczać V % f

Herbata z Brodów!

21 w Brodaoh na pograniczu rosj jskiem. 50 0

I funt .,Fam ilijnej“ bardzo d o b r e j .................................. złr. 1.40
1 funt „Melanąe de M oskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 funt „Im perial-1 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50
1 funt „O kruchów "  z najlepszych herbat kwiatowych . 120
Znakomitej Kawy„Ceylon“ franco5kilo,każdejstacyipocz. 9' —

v  V V V W W W  ^

Sanatoryum i zakład wodoleczniczy

J A W O R Z E  (ERNSDORF)
n a S Ią z k u  a u s t r y a o k im  p o d  B ie ls k ie m .

X.xj)0<XXXxXXXXX^<XaXXXXXXXX>; aX XXXXXXX>OOOOOOOOOOC
1 O tw arte  przez c ały ro k i

Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejowa. Urocze poiożenic górskie n stóp Be­
skidów śląskich; klimat, łagodny, zdrowy. Nowoczesno wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe, 
aceiylonowane oświetlenie, wyborna restauracja pod ścisłym dozorem lekarskim. 1123 14 28 

Kierownik lekarski Dr. A rtu r Zopoth, specyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych. 
Dzierżawca dóbr i kąpiel Kar>ol Foraer, inspektor Zakładu.

©o©©©©©© Popa wiosenna i letnia 1 9 0 0 .  ©o©©©©©©

1 PRAW DZIW E BERNEŃSKIE IKATER YE ‘
złr. 2-75, i 70, 4*80 z dobrej n-awrf.m Hj
Złr. e- i 6-00 z lepsr-aj prawaziv ej
złr. 7-75 z w^hofnej w ełn y
ztr. 8.65 z bardzo wybornej
złr. 10- — z przewybornej uwuzej.

Odolnek 3*10 metra 
dług;i, na oałkowlte 
ubranie męskie w y- 
starozająoy — ko­

sztu1 e tylko
Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzntki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy)
§  Próbki za darmo i opłatnie. Dostaw a ściśle podług obranej próbki poręczona.
§  Korzyści dla pryw atnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej firm y

na miejscu faorycznem  śą znaczne. 914 27 40 §

©<?<?^©ęHsoooo©o©©©^&o©©©©©0 © © © ©e©o©©©©©©©©©©©©©©©©©®©©©©

GORZELNIK
z ehlubnomi świadectwami, kilkunastoletnią 
praktyką i ukończonym kursem gorzcl. w l>u- 
itlanac h, dający najniższy wydatek w gorzelni, 
z 100 klg. wyrobi 58u/u, poszukuje od lipca 1). r. 
posady. ( Ibznajomiony z wszelkiemi gałęziami 
gospodarstwa, może prowadzić zarząd folwarku | 
wraz z gorzelnią, ftaskawe zgłoszenia pod lit. 
K. K. poste restante Dębica. 1304 3 3

”  . J
otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo­
wego iT, W iśniewskiego, który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, w ą g ry 
i w szelkie w y rz u ty , czyniąc płeć piękną, białą.

W  Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 droguerya; we Lw ow ie: Fridrich i 
Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 ; w Boohni: 
.łan Michnik, droguerya* j— ż  powodu licznych 
podrabiali uprasza się wyraźnie żądać „Krem 
Jakóba W iśniewskiego, magistra farmacyi.“ 
Słoik 60 oentów. 116 44 0

n ie z a w o d n a .

t r u c i z n a

S Z C Z U R Y . M Y 5 Z Y
ly s y f* 1 w p u szk ach  ę»30.60cl* 1*

Cukiernia A. Scnolza
W PRZEMYŚLU

poszukuje starszego, bardzo zdolnego 
sv» oj ekta. 1321 3 H

Dr Józef S t t w n i n ,  adwokat
w Samborze,

poszukuje putynowa- 
n e g o  k o i i c y p f e n t A ,  ma­
ją ceg o  wymogi uprawniające do substy- 
tucyi. Posada do ob jęcia  natychmiast.

1314 2 i

Willa
z obszornym  ' gustownie uiządzo- 
pym  ogrodem, pod K rakow em  poło­
żona J jest do sprzedania lub w yd zie r­
żawienia. Bliższej wiadom ości udzieli 
D r L is o m k i, adwokat w K r a k o w i e  
przy ul. AV iślnej pod Nr.  8. 1306 2 3

1035 17 20

i c a  3- ze stajnią, 
wozownią i 

ogrodem, w najpiękniej, dzielnicy miasta 
położona —  przynosząca 7 czystego 
dochodu —  jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictw o w ykluczone. W ia­
dom ość w kancelaryi adwokata Dr T. 
Glnzinskiego, Kraków, ni. Szewska 19.

1251 21 O

I  Do wynajęcia
-1 przy ul. sw. Anny L. 3

| całe III. piętro
®  Składające się z 8-ni i u pokoi 
&  z przyiulezytościaiu , nada- 

jąjee się na pensyonat i t. p.
^  Wiadomość w Administra- 
^  cyi „N owej R eform y.“ 706 9

Uczniów na stancyę
przyjm uje, jak  lat poprzednich Marya 
Bizanska. Opieka rodzicielska, nadzór 
męski. —  A d r e s : Kraków, nl. Refor­
macka Nr. 7, II. piętro. mis 2 11

f-zwartek, 21 Czerwca 1900.

SYBIR4
W Y  S T  A  W A  O B R A Z O W

A M . . .
Rynek 33, obok pałacn Spiskiego 

na I. piętrze.
Otwarta codzień od godz. 9 rano 

do godz. 9 w ieczór.
HT H step: 1 korona, ir niedziele 
i śnięta 40 hal. Stuilcnei i dzieci 

płacą połun r. 1202 16 25

Inteligentna panna
poszukuje posady w biurze lub u adw o­
kata. - Łaskaw e zgłoszenia pod L . ,  
Agencya J. hopcasa i A. Salom onowej 
w  K rakow ie, Plac f/iaryacki 2. 1305 2 3

NOW O O TW O R ZO N Y KATOLICKI

Magazyn konfekcyl damsk. 
Maryi Włodarskiej

przeniesiony został dnia 1 kwietnia 
z ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B 

Nr. 45, I. piętro.
Za sw ego pobytu w W iedn iu , zaku­

piłam najnow sze modele tak wiedeńskie 
jak  i francusk ie , które na żądanie ła ­
skawych P a ń , można oglądać w mym 
magazynie.

Mam saki krótk ie i długie, płaszcze, 
peleryny i kostyum y w wielkim w ybo­
rze , w najlepszych gatunkach , po ce ­
nach fabrycznych.

Zam ów ienia w ykonuje się w jak  n a j­
krótszym  czasie. 137 23 87

Uczeń
z ukończoną najmniej II. klasą gimn.. 
znajdzie umieszczenie w p irrw szy m  
składzie aptecznym  w K rak o w ie  
p rz y  ul. Stradom Nr. 7. 1322 2 5

Poszukuje się lokalu
z kilkom a ubikacyami i dużą salą 

w śródmieściu.
Zgłoszenia  przyjm uje p. W . Jan e­

czek w handlu W id m . P. F isch e ra  
i  Spółki, pałac Spiski. 1324 2 3

poleca 997 23 O

W. HALSKI
tc Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

(
H IG IE N IC Z N A  OCHRONA K O B IET. Senza 

cj jny w j nalazek, polecony' przez lekarzy. I 
Prospekt wysyła i-a żądanie dyskretnie: | 
E k sp ed yc ya  „Hansa", Lw ów , fach 88.

1333 2 10

POMOCNIKA
starszego, poważnego, *lo bufetu —  
i drugiego młodszego —  poszukuje
E. Klimek w Krakowie. 1309 3 3

Paryż, Wystawa.
P ok oje  i mieszkania umeblowane do 

odnajęcia  od 4  fp. dziennie konutni- 
kacya szybka z wystaw ą i środkiem 
miasta -  u p, W iśniewskiej, Rue Ren- 

nequin 59. 926 21 o

Zawoj s ł
pod Babią. Górą,

ulubione m iejsce pobytu przez lato.
Pozwalam  sobie donieść na tej drodze 

zarówno znanym mi już. ja k  i nieznanym 
jeszcze  P. T . .Gościnni, że szczególnie 
w tym roku nie szczędziłem żanyrh ko­
sztów. by pobyt w Zaw oi był dogodnym 
i przyjem nym  i zaprowadziłem  nowe. 
celow i odpow iadające urządzenia.

Z  wielkim  nakładem kosztów  w ybu­
dowałem na uboczu od mego domu tuż 
pod lasem i urządziłem z wszelkim te- 
goczesnym  kom fortem  w ielki dom, ma­
ją cy  służyć w części na odpowiednią 
restauracyę, w części na prywatne mie­
szkania, zaopatrzone we w szelkie nowe 
meble (m aterace) i t. d.

Od Ig o  lipca do końca sierpnia bi z 
względu, czy  zamówiono, czy nie. będę 
w ysyłał co dzień do południow. pociągu 
w M akowie zupełnie kryty wóz o kilku 
siedzen iach , w celu przyw ożenia i od­
wożenia P. T . Gości.

P rzez cały sezon będzie w Zaw oi 
stale przebyw ał lekarz. 1140 12 14

B ędę się tro sz cz y ł, by P. T. Goście 
mieli po niskich cenach dobre środki ży­
wności; ,jak  mięso, pieczyw o, nabiał ;td.

Nim w ięc kto obierze sobie miejsce 
pobytu na la to , niech się dowie, iakie 
urządzenia i ulepszenia zaprowadzono 
w Zawoi, a przekona się, że najtaniej, 
najdogodniej i najprzyjem niej można
tam przepędzić lato. z  poważaniem

S. Hriill w Zawoi (p. loco).

Z Grukanii Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski

^


